
łte.la! rj» Tel. I3K.W. wiał ł l m i 
jmnlz tmjn Tal U>3.*». uL twlrk. 

(dawnie] Karola) Nr. a, 
Hedakt - I 1«go aaat.pc* przyjmuje 

od godziny 1 do 3 po południu. 
w i i i C N K i FMStranaaAZTi 

pjUBtnrMZmAT* mtajacow. a odbiera 
ulem nnmwiiw « administracji „Echa" 

Od dnia. 1 .tytanie VMt I. prenumerat* 
s*«i".łae<jw» a pracsylka pocztowe wy-

noat 1 •). Vi gr. mlee. lub 7 »1. kwart. 
<pr»y aa piacie iKt>rf) 

Pr-ctunerau ugraoloua I a\ • p . 
artykuły nadealane oei oanacaenia ho­
norarium awaiane aa aa beapUtn* 
Rękopisów zarówno ulytyeti lak I od-

reuronych redakcja nie .wraca. 

StJW 

fw*si 

R o k I X . N r . 336 Łódź . s o b o t a 25 l i s t o p a d a 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
rtzed tekstem t. i. 1-sza ^U-OHŁ 40 gr. 
ca w. m-m 1 taro air. 6 taro. w tekście 
10 gr, nekr. logi 2b gr.. iwyca. l i gr, 
strona 10 tomów, drobue U gr. u wy-
-aa, dla poszukujecysb pracy 10 gi„ 
n&lmolejsze ogłoszenie L2S gr. dla 
.earoboi- 1 et. Ogłoszenia dwukulorowe 
ł S0 ^roc drot.«j: ogłoszenia zagranicz­
ne t Lrnjkolor. we o 100 proc. drotej. 
Za termin druku I treae ot jszen 
tdmlnlstraela ale odpowiada. P. K. O. 

Nr. CSnOa. 

ANGLIA IDZIE SIADANI POLSKI. 
lezpośrednie rokowania z Berlinem. 
•nsacyjne oświadczenie ministra Simona. 
Berlin, 25 listopada Biuro Wolffa do I głasza wczorajsze przemówienie ml-
« * Londynu, iż na wieczornem po-

nlu Izby Gmin minister spraw 
.T-an'cznych Simon wygłosił expose, 
we w angielskich kolach polltycz-
* wywołało 

wielkie poruszenie. 
- ^edle Iniormacłl biura Wolfla. ml-
f w r S mon miał oświadczyć, l i W. 
/ManJa zdecydowana lest wstąpić na 
J J * 6 bezpośrednich rokowań z Nlem 
J"'* celem osiągnięcia porozumienia 
H terenie ni ędzynarodowym. 
..Minister zakomunikował, Iż plerw-
C? kroki dyplomatyczne ze strony An 
™ ' n * zostały wdrożone. 
.uB. e r»n, 25 listopada (PAT). Prasa 
n^cka^na naczelnych mlejscai 

nistra Simona, opatrując je tytułami: 
-Anglia życzy sobie rokowań". („Ger­
mania"). „Minister Simon za bezpo 
średniemi rokowaniami między Berli 
nera I Paryżem" (Kreutzztg.), „Nowa 
polityka rozbrojeniowa Anglji" (Deut­
sche Allgemeine Ztg.). 

Niemcy w ftają projekt Simona w 

sprawie nawiązania bezpośrednich ro 
kowań dyplomatycznych z Francją, nie 
mogą jednak zrozumieć, co ma on na 
myśli, żądając leszcze od strony nie 
mleckiej propozycy] rozbrojeń'owjeh, 
]ak również, dlaczego, mówiąc o bez 
pieczeństwle Francji, nie wspomniał 
zupełnie o bardzie) leszcze zagrożonem 
bezpieczeństwie Rzeszy Niemieckiej. 

Echa wyborów oo Kortezów. 

Dwadzieścia straży pożarnych 

gasiło płonący okręt. 
N i e b e z p i e c z n y d z i e ń w p o r c i e l o n d y ń s k i m . 

Londyn, 25 listopada. Po 10-godzin-
nej wytężonej pracy, udało się przy 
pomocy 200 zaopatrzonych w maski ga 

§rsz bezrobotnych na Paryż. 
Wszystkie drogi obsadzone przez policję. 

, P »Vż , 25 listopada. (Tel. wł.) Tyslą 
Ł i„Pezrobotnych z północno-zacho 
•tom! ( I e p a r t a , , i e " t o w Francji ciągnie 
JDkami w kierunku Paryżu. Plerwot 

chcieli zorganizować 
zbiorowy marsz bezrobotnych 

k 

na Paryż, Jednak policja nie dopuściła 
do tego i dlatego obecnie bezrobotni 
maszerują w małych grupkach po 
trzech do pięciu. Władze wydały dale­
ko idące zarządzenia, a wszystkie dro 
gi zostały obsadzone przez policję. 

jezydent Rzplitej wyjechał do Grodna 
Uroczystości 400-lecia urodzin Stefana Batorego. B U 

* * » r K a w a . (Pat) 25 listopada. — 
Łjniu dzisiejszym o godz. 7,30 z 
I T * 0 * wschodniego wyjechał do Gro-
IlJ. n« uroczystości 400-lecia urodzin 
™* Stelana Batorego 

Prezydent R. P« z małżonką 
k boczeniu członków domu wojskowe-
* ł welem gabinetu pik. Głogowskim 

oraz członków domu cywilnego z sze-
iem kancelarji cywilnej dr. Helczyń-
skim. Tym, samym pociągiem wyjechał 
do Grodna minister poczt I telegrafów 
Kaliński. P. Prezydenta żegnali na dwór 
cu minister komunikacji Budkiewicz oraz 
przedstawiciele władz z wicewojewodą 
Ołpińskim. 

bba Księgowych Przysięgłych", 
Prawo wglądu do rachunkowości instytucyj. 

*rszawa, 25 listopada. Wykryte ścl instytucyj obowiązanych do składa 
na sprawozdali władzom skarbowym. 
Buchalterzy powołują się na podoi >no 
przepisy, Istniejące w Anglji 1 Austrji I 
oświadczają, że przyczyną wszystkich 
malwersacyj dotychczasowych Jest 
brak ściślejszego nadzoru nad księgo­
wością przedsiębiorstw. 

HyJn,o nadużycia w wielkim prze-
itj, e na szkodę skarbu państwa znała 
I) i^Klos na ostatnlem zebraniu „Ko-

^lęgowych B.B.". które postanowi 
1-Proponować rządowi powołanie 

L • % Księgowych Przysięgłych, 
L ą c e l prawo wglądu do rachunkowo* 

GON PO WYKRYCIU NADUŻYĆ 
^Promitowany urzędniK umarł z rozpaczy. • • 

ście ogromne wrażenie. Dochodzenie po 
licyjne przeciwko zmarłemu urzędniko­
wi zostało umorzone. 

zowe strażaków oraz kilku promów, 
położyć kres olbrzymiemu pożarowi, 
jaki powstał na pokładzie 7000 tonno-
wego okrętu „Jamaica Product", który 
niedawno po powrocie ze Wschodnich 
IndyJ, wpłynął do portu londyńskiego. 

Już przed kilku dniani zauważono 
na okręcie w Jednym z wielkich rezer­
wuarów węgla nieznaczny dym, śwlad 
czący o ogniu we wnętrzu. Natychmiast 
przystąpiono do przeładowania wę­
gla na inne statki, przyczem wskutek 
dopływu powietrza do właściwego o-
gnlska, 

pożar wybuchł Jasnym płomieniem 
i z szaloną szybkością przeniósł hic na 
wszystkie rezerwuary węgla. 

Wkoricu udało się wyrąbać w ścia­
nie okrętu liczne otwory, przez które 
zaczęły się ulatniać gazy i dym wypeł 
niający wnętrze. Statek pogrążył się w 
wodzie prawie do dna. 

„Jamaica Product" znany Już był z 
licznych pożarów, Jakie wybuchały na 
Jego pokładzie. 

Musiano natychmiast pod groźbą 
eksplozji oddalić wszystkie statki z 
pobliża palącego się okrętu. Zmobilizo 

wano przeszło 20 straży pożarnych, 
których ludzie zaopatrzeni w maski ga­
zowe, starali się dostać na pok'ad 
Niestety trujący czad zmusił wszystkich 
do ucieczki. 

Skierowano na okręt dziesiątki wę. 
żów z wodą, gdyż przez pewen czas 
js(nia*a obawa s'rasznef eksplozji na po­
kładzie. Żelazne płyty i ściany okrętu 
rozpalcne były do czerwoności. Wsku 
tek kolosalnych ilości wody wylewa­
nych na ognisko pożaru, okręt położył 
się na bok. 

Premjer hiszpański Azana wraz z małżonką przed urną wyborczą. Kobiety 
hiszpańskie po raz pierwszy w historii stanęły do wyborów i przyczyniły się do 

klęski obecnego rządu socjalistycznego. 

Strzał przez rzekę graniczną. 
P o l s k i w i e ś n i a k p a d ł o d k u l i n i e m i e c k i e g o s t r a ż n i k a . 

Wieluń, 25 listopada, (od wł. kor.) 
Do idącego brzegiem rzeki Prosny oby 
watela polskiego mieszkańca nadgra­
niczne] wsi Brzeziny Książczyka 
Szczepana lat 51 strzelił z karabinu z 
przeewnego brzegu rzeki niemiecki 
strażnik graniczny kładąc go 

trupem na miejscu 

SKowronhi Kazały mu podpalić dom. 

na terytorium polskiera. 
Kslążczyk ugodzony kulą padł gło­

wą do rzeki pod wsią Prosną. 
O dokonane?! zabójstwie powiado­

mione zostało Starostwo w Wieluń u, 
które ze swe] strony zawiadomiło cen 
tralne władze w Warszawie. 

Zbrodnia nieszczęśliwego inżyniera. 
Kielce, 25 listopada. We wsi Wola 

Kopcowa w pow. kieleckim wynikł po­
żar w gajówce, stanowiącej własność 
nadleśnictwa lasów państwowych w Za 
leszczycach 1 spłonęły budynki mieszkał 
ne i stodoła. 

Przeprowadzone śledztwo ustaliło, ie 
pożar wyniki wskutek podpalenia przez 
Antoniego Krzyśka, zamieszkałego we 
wsi Leszczyny. Krzyśka aresztowano t 
dostawiono do Kielc. Okazało się, że 
jest inżynierem leśnym, który niedawno 
ukończył wydział leśny na uniwersyte­

cie w Poznaniu, umysłowo chorym, zna­
ny miejscowej^^olłifl z ataku "Szalu," 
jaki .miął przed pół rokiem, kiedy to w 
komisariacie P. P. w Kielcach domagał 
się usilnie,'aby go aresztowano, ponie­
waż Jest zabójcą gen. Zagórskiego. 

Obecnie Krzysiek pytany dlaczego 
podpalił gajówkę, twierdził, że tak mu... 

„kazały skowronki"! 
Nieszczęśliwego szaleńca chwilowo za 

trzymano, jako niebezpiecznego dla o-
foczenia. do czasu odstawienia go do za­
kładu dla umysłowo chorych. 

Uf ecie irzecn z j 
Spędza całe życie w wiezieniu. 

w Skokach obławę w swoim re­
jonie. 

Poznań, 25 listopada. 
Przeprowadzał posterunek policji 

Groźny pożar fabryki 
Suszarnia spłonęła doszczętnie. 

sywna akcja trwała 

25 listopada. Komisja Re-
magistratu m. Wolbromia wy. 

L . .nadużycia na szkodę magistratu, 
a n e systematycznie przez dłu-

yj^iego urzędnika Jana Rottera na 

1.700 zl. 
j-^y * r po wykryciu nadużyć zawie-
kfyu i l 0 s t a * w urzędowaniu, co t«k 
S O W i 0 8 n ^ e e»° ' * e zrozpaczony roz-
\ , ?1 s ' e obłożnie, nie wychodząc z 
% ' Wstyd, strach i żal po stracie po 

Podkopały zdrowie Rottera, któ 
° i niespodziewanie zakończył ży 

*u*rć urzędnika wywołała w mie-

olar 5.40 
^g r

4

4lW atnle dolar papierowy w 
K J J - Płaceniu 5.40; dolar zł 

żąda 
złoty w 

JNtŁ.u 9 * 0 3 ' w płaceniu 9.01; funt an-
w żądaniu 29.20. w płaceniu 

W r"be| zioty w żądaniu 4.72, w 
S M 4 , 7 0 ; m a r k a w zdaniu 2.12, w 
V 2 - H : z a 10C franków francu-

^ w żądaniu 35. w płaceniu 34.85-
^DOJS polski w godzinach rannych 

w a « dolary po 5.37, 

Łódź, 25 listopada. W dniu dzisiej 
szym, o godzinie 7 rano wybuchł pożar 
w fabryce Izraela Korca, przy ulicy 
Karwińsk ej 3 (boczne] Limanowskie­
go). Ogień, wskutek nadmiernej gorącz 
ki, wybuchł w oddziale suszarni I ma 
jąc podatny materiał szerzył sie z bły 
skawiczną szybkością. Na ratunek przy 
były 2 oddziały straży, których inten 

przeszło dwie godziny 
zanim pożar zdołano opanować. 

Fabrykę ocalono Jednak kosztem 
suszarni, która spłonęła niemal do 
szczętnie wraz z zapasami przędzy 
przeznaczone] do suszenia. 

Strat wyrządzonych przez pożar na 
razie nie ustalono. Są one poważne. 

Gigantyczna tama na kanale białomorskim. 

Nowy kanał Bałtyk-Morze Białe posiada kilka imponujących budowli wśród których na pierwsze miejsce wysuwa się 
tama nad jeziorem cz&wau. 

Nad ranem patrol policji zbliżył się 
do zabudowań Antomaka w Kakul-nie 
przyczem zauważył 3 podejrzanych 
osobników, którzy poczęli uciekać w 
stronę lasów; Kakulina i Nadmłyna,' 
Na wezwanie patrolu I osobnicy 

nie zatrzymali sie. 
Po strzałach ostrzegawczych po­

sterunkowi ' użyli broni palnej, wskutek 
czego jeden z uciekających został ran 
ny~w nogę. * v ' '• 

W czasie dalszego pościgu ten s;m 
osobnik został powtórnie postrzelony 
w udo, a drugi w rękę. Ostatecznie 
zbiegów ujęto. Okazalf się nimi Stan­
kiewicz (2 razy ranny). Czerep (ranny 
w rękę) i Konowałow. Zbiegli oni z 
więzienia we Wronkach gdzie odsia­
dywali bezterminowe, 

ciężkie więzienie. 

Przy aresztowaniu stawili silny o-
pór. Policja użyć musiała pałek gunio 
wych .by zbiegom nałożyć kajdanki. 
Ujętych odstawiono do Skoków gdiie 
rannych opatrzył lekarz poczem pod 
silną eskortą odstawiono zbiegów do 
więzienia karnego we Wronkach. 

Zbiegli wlęiniowfe mieli przy sobie 
140 zł. gotówki których pochodzenia 
nie umieli wytłumaczyć. Prawdopodo­
bnie pochodzą one i kradzieży. 

Czerwony Krzyż! 
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wartości 150 tysięcy złotych. 
VI :kio, 25 listopada, — Do 3 ktsniisarjatu 

P. P. zgłosiła się mieszkanka Wilna Jadwiga 
Szatkowska (Portowu Nr 2) i złożyła na 
stepujący meldunek: 

Około godziny 11 w dzień, do mieszkania 
jej przybyli sekweetratorzy 3 urzędu ikarbo 
wego wraz a furą t tragarzami celem zabra­
nia M)jętych za nieopłacone po łatki mebli. 

W parę godzin po odejściu sekwestrato-
rów Szatkowska zajrzała do szafy i z przera 
żeniem stwierdziła, i i zaginął jej brylantowy 
pierfdooek, wartosct 

150 tysięcy złotych. 
Z dalsze) treści meldunku Sz. wynika, ił 

przed przybyciem sekwcstratorów widziała 
pierścionek w szafie. Meldująca zastrzega, 
że jest daleka od tego, by oskarżnć sekwe-
otratorńw o przywłaszczenie, tem niemniej 
stwierdza jednak, kategorycznie, te zaginie 
<•'«• pierścionka nastąpiło w czasie odbywają 
cc j się w jej mieszkaniu sekwestraejt. Ni.e 
jest wykluczone, te kradzieży pierścionka 
dokonał jeden t obecnych w tym czasie w 
mietakaniu tragarzy lub śwludków. 

AerkoKnek trudno jest posądzać Szat­

kowską o symulację, dziwnym jednak wyda 
je się fakt, że nikt z jej znujtsmych nie wie 
dział o tem, iż w posiadaniu jej znajduje 
się tak wysoce wartościowy pierścień brylan 
towy. — Zgodnie z twierdzeniem meldującej 
pierścionek ten otrzymała ona w spadku od 
swej krewnej, która 

przywiozą* go do Wilna z Moskwy 
po wybuchu rewolucji październikowej. 

Jak ceZnaje meldująca, brylant oglądał je 
den z jubilerów wileńskich, który stwier­
dził, że stanowi on wartość 150 tysięcy zł-

Jak się dowiadujemy, prawie jednocześnie 
ze złożentem powyższego meldunku przez 
Szatkowską, wpłyną! do policji raport poste 
rusrkowego, który obecny był w mieszkaniu 
w czasie dokonywania sekwestiMcjI. Poste 
runkowy w raporcie swym oskarża Szatkow­
ską, że stawiła czynny opór sekwestratorom. 
przeszkadzając im w dokonywaniu swych 
czynności. 

Nie jest wykluczone, że Szatkowska krn 
dzież symuluje, ale dlaczego, trudno narazić 
dociec. 

ZABÓ1CA SZWAGRA 
skazany na 12 lat więzienia 

Wieluń. 25 listopada. (Od wł. kor.) 
Siid Okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Wieluniu rozpatrywał sprawę o zabój­
stwo Józefa Stępnia mieszkańca wjsi 0-
lewin o czem pisalliśmy w lipcu r. b. 

Tło sprawy przedstawia sie następir 
t o : — Stępień Józef zam- w Olewinle, 
in. Starzenice pow. Wieluń żył od dłuż 

^eeo czasu w niezeodzle 
zc «*wągram swoim 

również Stępniem Józefem, żoną jegro 
i synami, wskutek czego dochodziło 
często do bójek. 

Razu pewneiro Stępień wracając od 
swego kuzyna ze wsi Mafyszyn — zo­
stał napadnięty przez zaczajonego w 
zbożu Józefa Stępnia, który z bliskiej 
cdleorłoścł strzelił do mego z fuzli raniąc 

go śmiertelnie. 
Ugodzony nabojem Stępień biegł je­

szcze około 18 mtr. w kierunku domu 1 
padł martwy. 

Na odgłos strzałów | krzyku postrze­
lonego wybiegli z domów mieszkańcy 
wioski* którzy zauważyli między zbo­
żem uciekających Stępniów. 

Zawiadomiona o powyższetn policja 
sprawców morderstwa aresztowała-

Sąd po zbadaniu całego szeregu 
świadków — skazał Józefa Stępnfa na 
12 lat więzienia oraz zasądzjj od skaza­
nego pobrać 600 zł. odszkodowania na 
korzyść żony po zamordowanym. 291 
zł. kosztów pogrzebowych f 82 zl. kosz­
tów sądowych. 

WILKI N A P A D Ł Y NA KUPCA* 
Niespodziewany ra.unek, 

Wilno. 25 listopada. Wpobliżu Rako­
wa aa przejeżdżającego kupca Chajma 
Lewina napadły wilki. Wilki rzuciły sie 
najpierw na konie, a gdy te zaczęły po­
nosić i wyrzuciły kupca z wozu, wilki 
zaprzestały pościgu i rzuciły się na Le 
wina. 

Niewątpliwie wilki rozszarpałyby go, 
gdyby nie niespodziewana 

pomoc dwóch wojskowych, 
przejeżdżających drogą. Jeden z woj­
skowych celnym strzałem zabił jedne 
go wilka, pozostałe zaś zbiegły. Lewina 
wojskowi odwieźli do Rakowa. 

WYŚCIG ŹREBIĄT Z POCIĄGIEM. 
Zniekształcona masa na torze. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W City londyńskiej rozeszły sie pogłoski o 
zamierzonej przez Roosevelta w przeciągu 48 godzin 
stabilizacji dolara. 

(—) Na granicy niemiecko - austriackiej żołnierze 
niemieccy przekroczyli llnje graniczna. Austrjaccy 
strażnicy po daremnem wezwaniu do odwrotu dali 
salwę, od której jeden żołnierz niemiecki został za­
bity. 

(—) W procesie o podpalanie Reichstagu Lubbe 
wpadł znowu w zwykłe odrętwienie. 

(—) Dwaj uczeni niemieccy Lotae t Schultz, profe 
aorowie uniwersytetu w Hamburgu wynaleźli prepa 
rat, który zastrajrknlety kobiecie, powoduje na dlutazy 
czas jej niepłodność. 

Wiadomość o wynalezieniu tego „eliksiru bea 
dzietności" zakomunikowali wspomniani dwaj uczeni 
na ostatnim kongresie ginekologicznym w Berlinie. 

(—) S«d wojskowy w PreemySlu skasal sa naduzy 
eta na szkodę Skarbu Państwa por. Gromadkę na 4 
lata wiezienia 1 wydalenie a korpusu oficerskiego, 
sierżanta w stanie spoczynku Plkulakiego na rok i 
2 mieniące wlezienia oraz degradacje, plutunowego 
tSarkynskiego na 4 miesiące aresztu, plutonowego 
Zletala na 8 miesięcy aresztu. 

Resztę oskarżonych w liczbie 14 sąd uniewinnił. 
(—) B. poseł Bari leki zawarł wczoraj związek msł 

zenakl i dzisiaj rozpoczął odsiadywanie kary w Ho 

Aresztowani wczoraj b. poałowie Dubois i Maslrk 
zajmują w wlezieniu mokotowsklem oddzielne cele po 
Jedyrieze w pawilonie Nr. S. 

Z Wadowic donoszą, Se prokurator tamtejszy za 
lat wit odmowni* podanie b. posła dra Putka o odro 
caenle terminu wykonania kary. Dr. Putck dotąd 
Jeszcze do wlezienia nie zgłosił ale I będzie wobec te 
go w najblteaayeh godzinach aresztowany. 

Nie nadeszła jaaaeae wiadomość równie* o zgłoszę 
ulu sie do wlezienia b. posła Clolkoaza. 

Więźniowie, zamieszkali na terenie Małopolakl, 
odbywa* bądą karą w wlezieniu w Wiśniczu. 

<—) Bestialska zbrodnia btndytdw, którzy zamor­
dowali wa wsi Poryte, dwoje staruszków, Bagińskich, 
Ich kusynke 1 nieletniego parobka a następni* przy 
podziale łupu, zabili wystrzałem a rewolweru dawne­
go służącego Bagińskich — Chojnowskiego, główne­
go Inspiratora krwawej wyprawy, znalazł swój epi 
log w łomżyńskim sądzie okręgowym. 

Sprawa sądzona jest w tryple doraźnym. — 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Jan Mroczkow­

ski. Mieczysław Karwowski t Zygmunt Cwallna, 
Jak wiadomo, Cwallna przyznał sie do udziału w 

zbrodni, oświadczając, te krytyeanej nocy, wras z 
Karwowskim, stał na czatach pried Wrode Bagiń­
skich. 

Mordowali Chojnowski 1 Mroczkowski, Chojnów 
sklrmii wymierzyli sprawiedliwość sami. — Mrocz­
kowski do winy a l * przyznaje aał. • , 

(_ ) Wadlug wiadomości z Tqklo postanowiono 
proklamować prezydent* Mandżurii Pu • T l eeaarsani 
tego państwa od dnia 3 maro* ISM r. • 

(—) Prac* nad reformą paaaserskteh taryf na 
kolejach polskich dobiegają końca 1 nowa taryfa ob* 
wiązywać bądzl* od dnia 1 stycznia \tV T. 
• " W najblltssym esaste nowa taryfa kolejowa 0*0-
boera ukaie. *!• w./nik* I W 8 # & ! * S F i 
»* ̂ gWiif.T z-*ntf»***l •przewtdywanlMał -stawki nor-
malne taryfy pasażerskiej ulegną obniżce o 36 proc. 
ale obnltka ta dotyczyć będzie tylko przejazdów na 
dalsze dystanse. Pełna 35 proc, obniżka obowiązywać! 
l ' .ó) l* dopiero na dystansie około 190 kim, na dy­
stansach mniejszych obnltka będzie proporcjonalnie 
nlzaza. Poza tem taryfa klasy t ulegnie obnltee o 30 
proc,, tak. te bilet kl, I będzie droższy tytko a jedną 
trzecią od biletu klaay I I -e j . 

Podstępne oskarżenie ekspedientki 
B W a B a W a W a l aTk 1^ * r ^ e r ł rar * * t> » y ćŁ-tr*V% • s r . ł a T k f % 
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o kradzież 4-ćh zlotych^ -̂
Włocławek, 25 listopda. (Od wł. kor) 

Samuel Szulc zam. we Włocławku 
przy ul. Piekarskiej 12 przyjął do skle­
pu tytoniowego ekspedientkę Janinę 
Wyszyńską 

za kaucją zł. 400, 
Po pewnym czasie Szulc postanowił 

przywłaszczyć sobie kaucję 
Wyszyńskiej i w tym celu fałszywie os­
karżył ją o rzekomą kradzież zł. 4. Po 
licja spisała protokół i sprawa zosta­
ła skierowana do sądu Grodzkiego we 
Włocławku, który po rozpoznaniu Fpra 
wy "ydał wyrok uniewinniający Wy­
szyńską. 

Wyszyńska będąc oskarżoną o kra\*»<hone : 
dzież 4 zł. a nie pracując już jakj anrelacji 
ekspedjentka ustawicznie domagała s'fl **ne gą jt 
zwfotu kaucji, której to Szulc >'Jrku, ktć 

nie chciał zwrócić. Rdzenie 
Sprawa ta ponownie była rozpatrywać, »iosną < 
w sądzie Okręgowym, który zatwierdzi "0.0OO drz 
wyrok sądu Grodzkiego. Ponieważ Szu* 
mimo nalegań , należnej kaucji Wysiy 
skiej nie oddał sprawa została "kls* 
rowana 

do prokuratora , . 
w celu pociągnięcia go do odpowiedzi* 
ności sądowej. 

Opłaty za przewóz chorych i wydawane leki. 

(wr) Jak wiadomo. M'mfstcTst\vo Q-
Dieki Społecznej zwróciło sie do Rady 
ministrów z wnfoskicm o wprowadzenie 
w żvclc z dniem 1 stycznia 1934 roku 
t. zw. ustawy scaleniowej w ubezpie­
czeniach. Jeżeli Rada ministrów przy­
chyli sie do tego wniosku, natenczas zal-
da w ubezpieczeniach liczne zmiany z 
których najważniejszą będzie ta, iż skład 
ka na Kasę Chorych opłacana dotych­
czas przez pracowników w wysokości 40 
oroc. zostanie 

podniesiona do 50 proc. 
i odwrotnie — pracodawcy. ktńrzv do­
tąd płacili 60 proc. tej składki, płacić 
będą tylko 5C proc. Jak widać, stanowi 
to doić pokaźną ulgę dla pracodaw­
ców, a 

nowe obciążenie dla robotników. 
Pomiędtey^ reforma ubezpieczeń ka» 

sowvch a wprowadzeniem nowego ubez 
pieczenia inwalidzkiego IsrnJele ścisła 
współzależność* i iedtio bez długiego zre 
alteowąć się nie da. Nie należy się też 
spodziewać dalszego- ódraczairija ustawy 
scalenowoi ze względu na cfężika sytua­

cje finansowa Kas Chorych,, poprą* 
cna bowiem 'sytuacjo o tyle. że żnin™ 
sxv. świadczenia nronorcłonalnie do * 
siąganych wpływów, co iednaik z °*[\ 
giei strony godzf 

w interes chorego robotnika. 
Ograniczona zos anie pomoc aen»j 

styczna. Leczenie zębów nie należ*'' 
doi iwtawowych obowiązków Kasy 9"f 
rych. Obecnie w związku ze zrnnie'' 
szeniem wpływów zredukują ją tylk° 

do najprostszych zabiegów, 
t- j . prawdopodobnie tylko do sam*.* 
rwania zębów. 

Z dabzych ograniczeń przewie"*'* 
należy zmniejszenie racyj lekaf>tw 0 1 * 
przywilej pobierania 

dodatkowych opłat za wizyty 
lekarskie (w ambulatorjach jako też 
domu), za pr7ewóz chorych i za wy<"] 
wane leki. Wysokość tych opłat narV 
zie nie jest znana, przypuszczać jedjj? 
należy, że nie będą one zbyt wlefl*' 
ddvż uniemożliwiłyby one w tym ^rj 
nndKu korzystanie z pomocy lecznic**' 
Ka*. Chorych wogóle. 

O Q O 
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^ ul. K 
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Staruszką pod tramwajem. 

Poznań, 25 listopada. 
Z majątku Różano wybiegło wieczo­

rem z zamknięcia lalka rocznych źre­
biąt, które następnie rozbiegły się 

po okolicznych polach. 
Kilka źrebiąt wbiegło na przechodzący 
wpobliżu tor kolejowy linji Mogilno-

Orchowo, właśnie w chwili, gdy nadjeż 
dżał pociąg osobowy. Przestraszone 
zwierzęta poczęły biec wzdłuż toru, 
usiłując wyścignąć pociąg. Dwa z nich 
dostały się pod koła przechodzącego 
pociągu. Ze źrebiąt pozostały tylko 
zniekształcone masy. 

Lista napadów i kradzieży. 
Osada Kazimierz ma o czem mówić. 

Lódź, 25 listopada. Unieszkodliwio­
na w tych dniach przez organa bezpie 
czeństwa szajka niebezpiecznych wła­
mywaczy, osiadłych pod pozorem spo 
kojnych kmiotków w Osadzie Kazi­
mierz, powiatu łódzkiego, wskład któ­
rej wchodziła rodzina Michała Rutkuw 
skiego, oraz Marjan Lewiński 1 Józefa 
Mordyl, dokonała na terenie powiatów 
łMrVi>*;o f łaskiego szereiaru żuchwa 

U O R Y I L 
PUDER O SUBTELNYM 
TPWALYM Z A P A C H U 

B r o i ! m T a l e u l e g a ć n a m o w o m 
t p n a d a w c ó w , n a ł ł o j a r y c h p u d r y 
O ł u d z ą c o p o d o b n y c h o n a k i Wa­
n i a c h i n a a w a c h , a p r z e d a w a ć 
a a s n i a s t o r / j r i n a l o e j r o p u d r u 

S F l c u r a F o r v i l P a r i a . 
Oryginalny puder 5 Fleurs Forv i l Parls 

posiada napis na denku 

P O U D R E F O R V I L " 
P o l a e a m y wszechśwlatowe : sławy 
wody toaletowe i perfumy 5 F l c u r a 
F e r v i i P a r i a oraz inne zapachy. 

łych włamań i kradzieży. Oto co im 
dotąd udowodniono: 

Napad na sklep Franciszka Kubika 
we wsi Czołczyn, gdzie złoczyńcy po 
strzelili brata właściciela sklepu — 
Władysława Kubika, kradzież w zagro 
dzie Stanls" t Pietrasa we wsi Alber 
tów, gdzie lównież strzelali do służące 
go Pietrasa — Władysława Bolka. 

Następnie kradzieże i włamania, 
bez użycia broni u Adama Grzelaka we 
wsi Czołczyn, Józefa Jańczaka w Ba­
bicach, Grabowskiego w Mlrosławi-
cach, Wesołowskfego w Dzlerżanow ie, 
Ottona Rabcza w Saniach, Antoniego 
Szkudlark3 we wsi Błoto 1 Hermana 
Kina w Ludwikowie. 

Nieustaloną leszcze kwestją Jest 
sprawa znalezionych u złoczyńców na 
czyń kościelnych. Złodzieje nfe chcą 
bowiem ujawnić miejsca dokonania 
św'etokradztwa. 

Pół stopnia ciepła. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

Łódź, 25 listopada. Dziś o godz. 8-ej 
rano termometr wykazywał pół stop­
nia powyżej zera. 

O tej samej porze ciśnienie wynosiło 
7388 milimetra. 

Wiatr północno wschodni z siłą 3 
metrów na sekundę. 

Wszystko to wróży całkowite za­
chmurzenie w ciągu dnia ze zmlennemi 
opadami. 

Łódź, 25 listopada W dniu wczoraj­
szym, o godzinie 7-ej wieczór, w bra­
mie przy ul. Południowej 18, w celach 
samobójczych napił się jodyny |8-letni 
Stanisław Zaborowski, zamieszkały przy 
ulicy Wólczańskiej 151. Lekarz pogo. 
towia, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł desperata na kurację do szpi 
Ula. 

• • • 
Przy ulicy Limanowskiego 11-letni Jó 

zef Rode. zamieszkały przy ulicy Mo­
drej 11, czepiając się tramwaju spadł 
pod koła nadjeżdżającej resorki. Chło­
piec odniósł ogólne obrażenia ciała. 
Ofierze wypadku udzielił pierwszej po­
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego. * • * 

Na Placu Kościelnym wpadła pod 
tramwaj 62-letnla Antonina Wieczo­

rek, handlująca, zamieszkała - przy 

Ogłoszenie. 
Syndycy tymczasowi maty upadłości firmy „Przemysł Włókienniczy Karol 

Steinerf Sp. Akc. zawtadttmiaja wierzycieli, których należności przyjęte zostały do 
masy, że w dniu 30 listopada 1933 r., o godz. 10-aj rano, w sali U l Wydziału 
Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi odbędzie stę zebranie wierzycieli s następującym 
porządkiem dziennym: 

1) wysłuchunie sprawozdania syndyków tymczasowych i zatwierdzenie ich wy­
datków, 

2) przyznanie syndykom tymczasowym wynagrodzenia *a ich czynności, 
3> zawarcie układu z upadlyat.wsflędnte utworzenie związku wierzycieli i wybo­

ry syndyków ostatecznych. 
Syndycy tymczasowi musy upadłości 

Adwokat RYSZARD VOGEL 
Inż. BOLESŁAW BENEDEK 

PRZEDŁUŻENIE TYGODNIA PRACY 
nastąpi bez wymówienia umowy zbiorowe). 

botnicy od 1 stycznia pracować będą 
48 a nie'. 46 godzin na tydzień. Warun 
ki płacy 1 te warunki pracy, które o-
kreślone zostały w umowie nfe mogą 
być zmienione. 

Następnie mylnie przedstawiona jest 
sprawa urlopów. Dotąd po roku pracy 
robotnik korzystał z 8 dni urlopu, po 
trzech latach zaś 15 dni. Po wprowa­
dzeniu ustawy w życie po roku pracy 
robotnik urlopować będzie 6 dni, po 
trzech latach zaś 12 dni. Inne zmiany 
mogą być wprowadzone po wymówieniu 
umowy zbiorowej z końcem każdego 
miesiąca na co się narazie nie zanosi. 

W związku z wprowadzeniem w ż y 
cle nowej ustawy w przyszłym tygo­
dniu obradować będą zarządy główne 
związków, które szczegółowo przedy­
skutują zm iny jakie zajdą w warunkach 
pracy robotnika. 

Zasadniczo związki wypowiadają 
się przeciwko 

przedłużeniu godzin pracy, 
co występuje zazwyczaj po każdej ak­
cji cennikowej i mają zamiar do przy­

szłych umów wprowadzić punkt o 
czasie pracy. 

Marysińskioj 55. Wieczorkowa, P ° ' * i ' 
gólnemi obrażeniami ciała, odniosła 1 

manie nogi. 
Wieczorkowa przewieziono na 

cję do szpitala św. Józefa przy ul. 
nowskiej. 

kur»' 

Łódź, dnia -5 listopada. W związku 
z wprowadzeniem w życie z dniem 1 
stycznia 1°34 r. nowej ustawy o czisie 
pracy i urlopach zwiększającej ilość go 
dzin pracy w tygodniu do 48 godzin i 
kasującej tak zw. angielskie soboly 
— zwróciliśmy się do związków robot 
niczych o określenie w tei sprawie 

swego stanowiska. 
Oto co nam w tej sprawie powie­

dziano: 
Przedewszystklem wprowadzanie 

nowej ustawy nie należy mieszać, jak 
to niektórzy czynią — z obowiązującą 
umową zbiorową, która n( f f została wy 
mówiona. 

Przemysł na mocy nowej ustawy 
może wymówić robotnikom celem zmia 
ny warunków pracy to znaczy, tt ro-

UO-ciu robotników Ii.T J 
domaga sie potiwyikl. 

Łódź, 26 Tstopada. W dniu wczoraj 
szyrn, w Andrzejowie, pod Łodzią K 
rzucili pracę robotnicy firmy „K. T. p ' 
wyrabiającej ' 

płyty żelazo-betonowe. 
Robotnicy, w liczbie HO osób 

bec dobrych koniunktur firmy \vv5łilL 
11 z zadaniami podwyżki nłoc. P%. 
w.aż firma .żądania robotników P^ 2 0 ^ 
wiła bez odpowiedzi, porzucili prace-, 

• Przebieg strajku fest zupełnie ^ 
ko.inv. • ^ 
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Ogłoszenia drobne* 
• / > ^ f a > BIŻUTERJĘ, SREBRO U* l łJl 
a U l U l U lomhstdowe kupuje I P l , f l 

oaiwytste ceny Zakład Jublsrsk i 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 

Płyty 65 gr. najnowsze żł. 1.45 oraz* 
miana płyt. Chronometrem Piotrko^ 5 

Nr. 116. ^ 

DO SPRZEDANIA radjo aparat ( 3-Jjf 
powy, 4-ta prostownicza do sieci, * <K 
nowany, Loufting i wentylator duży .( 

ramce A. E. G. Miedziana N f ' 
3-cie piętro m. 32. 
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10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom CJJ^ei i 
wvpłatę konfekcja, obuwie bielizna ^ V »zc; 
fakturf. firanki. Piotrkowska 37 P"!^^! Wczi 

CHIROMANTKA „Sibilija" P 0 * 5 ' , ! ^ ^ 
Twoje szczęście i prawdę, odgadnie^^' 1 

kie cierpienia patrząc w oczy. 
przekonaj się! Ul. Żeromskiego Nr 
I I wejście, I I piętro, m. 49 

MEBLE sypialnie, stołowe, gabinety * ^ 
we, kredensy, garderoby, stoły. ' ^ M ^ o * 
sta, Brzoza, róża, orzech, dęb, P^r iaft»*' 
Sprzedaje tanio na raty, Z!*n'enis Sto 
K. Galara, Warszawska 16, tel, 231-8", 

Popierajcie przemysł krajowy* 
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W fifljj v
 t*Ky budowie nowego parku im. Mo-

*U»zki na Żoliborzu, roboty prowadzone sq 
c e w r f * li, l 0 , e r ' s ) wuiej wobec większej liczby zatrud-
l ^ y ""onych robotników. W dalszym cl̂ gu pro-
cną o krSy^wone są roboty ziemne, polegając? na "iwelaeji terenu, tnieday innem) pizeprowu 

'""w sa, jus drogi na polowie obszaru całego 
P»fku, którv zajmie przestrzeń 16 hektarów. Rdzenie drzew projektowane jest wczesna 3Zpatrywaî| *'OiQą Ogótem posadzonych będzie olwoło 
™'000 drzew t krzewów Roboty przy budo 
"to parku potrw\iją jeszcze parę lat , albo­
wiem pozostały jeszcze wielkie rvboty ni-
^ a c yjne i ziemne, spowodowane przesunie qen> ul. Kii-mliilów w kierunku walu. 

* * * 
Podług danych zebranych 1 opracowa 

'Kh przez wydział statystyczny zarządu 
"^jakiego, dotyczących okresu 1930-32, u 
^ ó w odsetek zamachów spowodowanych 
b i e r n i warunkami nruterjalnemi (40,9 
?*0 niewiele mniejszy jest, niż u chrze 
"•jm (44.2 proc.), natomiast o wiele częst 
"•niż u chrześcijan są u nich zamachy po 
'"'niane w przystępie rozstroju nerwowe 
* Nieduży odsetek stanowią u żydów /.a "••thy wskutek nieporozumień rodzinnych 
•praw sercowych, duio częściej jednak 

jj* chrześcijanie godzą na s-.tc życic spowo 
^ choroby przewlekłej lub nieuleczalnej 

* • • 
te«tr ISowy grn w dalszym ciągu uroczą 

J*toedję MusaclU ,,.Nic igra się a miłością" 
, •"htelnej Inscenizacji Węgierki, K hajees 

y kolorowych dekoracjach Frycza, w ptne 
.'wie Boya • Żeleńskiego, w wykonaniu 
^ktnego zespołu, który tworzą: Malicka, 
.tgierko, Stak. ,towa!;i, Ctuplińska, Bono 
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Ministerstwo spraw wewnętrznydi aa-
'Kf'bii ssozegółowy pla', zabudowania to 

y ° * na Mokotowie. Na terenie o po 
.""^cłini około 22 i pół hekturów, prsewi 
."I* się zabudowanie willowe dokoła byle-r^ 

, r t » Mokotowskiego. Wnętrae u go fortu 
J^widdziune jest pod zieleniec, który saj* 
?J* "kolo 11 hektarów. Z powainiejsaych 
y*'yi w tej daieinicy naleay wymienić uli 
''"ar-iawicką, która połączy ul Putewską 
(^ r°je«ką. Inne ulice posiadać bi.dą clii-

raczej lokalny, umożliwili; di»s»oi> 
^Poszczególnych posesyj Budowa domów 

°>m»winnyni terenie już się rotpo«zcla 

^łgistrat uchwalił zaciągnąć w Banku 
^1C!darstwa Krajowego pożyczkę w wyio 

3.5fjo tys. zł. na roboty kanalizacyjne 
^ "'cni* nowych osiedli na Kole, Biela-

Zdobyczy Robotniczej i Marymoncte. 
* * + 

L 'Wkcja tramwajów tarządzita przedtu 
j - —^ • » 

6 ważności porannej ulgowej taryfy krajowej wynoszącej 15 gr, za przejazd 
^"orazowy -w abonamencie, z godz, 8 rano y*°*k- ®-̂ 0 runo. Zarządzenie lo obowią 

Trrej okres zimowy. 
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W bieżącej porze roku nareszcie 
dowiadujemy się, poco latem nasze żo 
ny zatruwały nam życie smażeniem 
konfitur, poco wydawały tyle pienię­
dzy na cukier, truskawki, maliny i czar 
ne wiśnie, poco prażyły się w piekieł 
nym upale kuchni i „s-zumowały" coś 
tam w wielkim miedzianym rondlu. 
Teraz już wiemy. Poto mianowicie 
abyśmy obecnie mogli do herbatki na­
łożyć sobie spory talerzyk komitur. 
Spożywanie jednak plonów letnich tru­
dów nie jest takie, łatwe, jakby się by­
le kawalerowi wydawało. 

— O Boże. co robisz? 
— ? 
— Co robisz?! 
— Nabieram sobie nowa porcyjkę 

konfitur. 
— Mokrą łyżeczką??? 
— No więc co? 
— Człowieku, tyle lat jesteś po siu 

bic i nie wiesz, że konfitur nie można 
nabierać mokrą łyżeczką, bo spleśnie­
ją?. 

— Rzeczywiście? To ciekawe. 
— Tak, tak! Dla efebie to „cieka­

we" a potem cała praca pójdzie do ćja 
bła! Ty to zawsze tak. Ja muszę się 
naharować, narobić, a potem idjota mo 
krą łyżeczkę do słoika wsadza i wszy 
stko na nic! 

„Idjota" już nic nie mówi, przekli­
na swoją konfiturzaną ignorancję i w 
milczeniu wypróżnia pół słoika, aby 
sfę konfitury nie zdążyły zepsuć. 

W czasie popołudniowych wizyt 
konfitury są główną i niezastąphną 
częścią przyjęcia. 

— Pozwoli pani jeszcze konfitu-
j rek? Sam?, smażyłam. 
I —- Ach, świetne są! Troszkę gorz­

kawe i jakby za krótko smażone, ule 
świetne. Czy wydaje mi się, że: zaczy 
nają sfę „cukrzyć"? 

Gospodyni zielenieje i słodziutkim 
głosikiem odpowiada: 

— Cukrzyć? Nie.. Cukrzenie wyglą 
da, droga pani, zupełnie inaczci. Pa­
mięta pani swoje zeszłoroczne konfitu 
ry truskawkowe? One właśnie były 
scukrzone, u te przecież wyglądają zu 
pe łnie inaczej... 

W tym guście toczy się miła pjga 
wędka pań, które naprzemfan, to bie­
dna, to czerwienieją, prawiąc sobie bez 
przerwy swoiste uprzelmostki. To „mo 
ja pani", to „złota pan'" co chwila ma 
te. °Jfhi).tfi^wydrapać sobie, oczęta, i*« 
dnateże wreszcie czule się żegnają, by 
następnego dnia u innej „przyjaciół­
k i " pić herbatę, jeść konfitury i opowia 
dać: 

— Wyobraź sobie pani, że ta głu­
pia klempa Picrnicka, któj-ej idiotycz­
ne gospodarstwo zna pani przecież, po 
wiedziała, że moje zeszłoroczne korf i -
tury truskawkowe były scukrzone! 
Widziała pani taka bezczelność!? .lej 
sfę jeszcze nigdy żadne nie udały a 
mnie ośmiela sie zarzucić, że ja nie 
umiem smażyć! 

9$ 
— Rzeczywiście, co za bezczel­

ność! Gdyby jeszcze powiedziała, że 
panf słabo piecze kruche ciastka, zro­
zumiałabym ale konfitury? Przeleż 
ona sama nie lepiej smaży a pani za-

POMYŁKA W SPIŻARNI. 
Dopóki konfitury stanowią przed­

miot kłótni i konsumeji kobiet, wszy­
stko je^i ostatecznie w porządku. Ale 
gdy mężczyzna wetiodzi w ten swoi 
śeie kobiecy teren, kompromituje on 
jedynie braci po spodniach. 

Takim mężczyzną, ba — karykatu 
rą mężczyzny, jest Walerjan Stol;ro 
cki. Gdyby Stokrocki pił wódkę, wszy 
stko byłoby dobrze, nie straciłby po&a 
dy i nie stanąłby przed sądem. Ale 
cóż? Stokrocki przepada za ~ konfi­
turami. Za to łakomstwo spotkała go 
też zasłużona kara. To było tak: 

Stokrocki pracuje, a taczej pra 
wal w firmie „Bęk i S-ka". Pani Be-
kowa przygotowała na zimę konfi t ;ry 
i cztery ich słoiki postawiła na pół:e 
w komórce. Wywęszy? je Stokrocki ' 
zjadł. Pani Bękowa wyrywa ł t soo<e z 
rozpaczy włosy z głowy pan Bęk zaś 
stwierdziwszy, że to Stokrocki wy -
nd l konfitury, wylał go z pracy i za­
skarży! do sądu. 

Sąd Grodzki skazał Waleriana Sto 
krockiego na 2 dni aresztu. 

Oto smutne skutki, gdy kt-><; konfi 
tur używa zamiast wódki. 

Jerzy Kneck i 

Zbrodnia nieludzkiego hrabiego. 
Niebezpieczny dwór pod Bydgoszczą.1 

RAD!O.K\CIK. 
RASZYN, nlrH,i.-l». 

S,00 Sygnał a a r a i pieft "Kiedy ranse wtufe 
xorie". 8,0B Gimnastyka, 8,30 Płyty. 8.35 Dziennik 
poranny. 8,40 Płyty, 8,50 Chwilka awspodarstwa 
(lomowcco. 8,54 Program na dzień biciscy. " 
Clrha ni-.'.i * Wilna, 9,45 Mmyka religijna <•>'>'• 
ry l . 10,00 Trannniija z Sali Plenarnej Senara 
przemówienia d-sleaatAw V.o Zjazdn Rady Organi. 
• HI • im i Polaków t Zacranley. 11.35—12,li T r a n -
mifja i Grodna uroecyitoiici ku czei jlefana Batn. 
reao w ..!-. rn.,.,, p_ Prerydenta rUplhł j . 
V I I I . m y poranek mtiayczny, W przerwia o godz. 
13,00 "Dlaczego Polska rauii tle npr>ei.iy«ł»wi«-. 
wygłoki dr, H . Kołodzie]«>KI 1 wlad. tnateoral. 14,00 
••l.ahy w Odrodzonej Polaw", wygłosi wtecmini. 
fter Koln I Reform rolnyeli, y Sl. Pra»-WMnieiw. 
-Ki. 14,25 Koncert mętklego I chłopiecci* eJtóru. 
15,00 »jak pośytwsnlf ł prsyjenmir fpedxać tinto. 
we wieczory na w»i" — wvgłn»l ilyr, K I Frelelt. 
ir.,20 Płyty. 1SŹ.4MI Program dla d-icci U . ł * Pły­
ty 16,45 Przemówienie p. t. Tyd/ . ioń kniaaki pał. 
ukie j - , wygłosi Wacław Slaruaaewuki. 17.00 Poaa. 
danka p. t. -Niedata md/m «MIGRH<-yjnyehM . 1T.I5 
Tramni . a Krakowa^ 17|i5 Wiadwiuoset Zw. Pra> 
inwiiików Gmin Wiejskleli. 18,00 Słaekowisk* i* 
Lwowa. 1*1.40 Recital Uplewaesy I. Downar.Za. 
polakkij i „iprini. 19,00 Program na dzień na. 

•tfpny. 19,05 Rozmailoarl. 19.30 Radjorygndnik 
»Co łie dsieja ««• iwirerr" / , . arryaryezne 
stolicy. 19,50 "Na wesołej lwowskiej fali", 20,35 
Wiadomości sportowe 20 45—23.45 W l i t Mi ło . 
ie i " (New York Baby), Oryginalna polska koaae. 
dja muzyczna w 5-cin odsłonach. W prrerwla I-eł« 
Dziennik wieerorny. W przerwie ?.ej: Odczyt ak. 
tualny oraz wiadomości meteor, dla komunik, lok 
rdrzej ; V«mrn. pollerlnr. 

LODŹ IAK RASZYN 
a ii'ii.I< ni 

12 ,15 - l^ . ' , n DrocaysJe posVipr«tie Dooiu Strzo 
lickiegu nr *"id rwie, I I .W Girlandy Ladsi* — 

Z Bydgoszc/y donoszą: 
Na wokandzie Sądu Okręgowego 

w Bydgoszczy znalazła się głośna swe 
go czasn sprawa zabicia człowieka, 
niejakiego Władysława Zajadłego 
przez Andrzeja Wyszogotę- Zakrzew 
skiego z Jastrzębia pod Bydgoszczą 

Hrabia Andrzej Wyszogota-Za-
krzewski odpowiada nie po raz pierw­
szy przed Sądem. Nfedawno temu. bo 
przed dwoma laty odpowiadał Wys?o-
gota- Zakrzewski za czyn tego same­
go rodzaju, a mianowicie za zabi-ie 
Bronisława Przenfczkowsklego. Za­
krzewski został wówczas uniewinniony. 

Ponieważ żadna ze stron od wy to­
ku Sądu Okręg, w Bydgoszczy nie za 
powiedziała apelacji, wyrok ten stał 
się dla Zakrzewskiego prawomocny. 
Dzisiaj odpowiada on również za tuki 
sam czyn. Tym razem nie uda się jed 
nak hrabiemu ujść karzącej sprawledli 
woścł. Za zabicie Władysława Zaja­
dłego siedział Zakrzewski kilka mie­
sięcy Już w więzieniu śledczcm w Byd 
goszczy. 

Wyszogota- Zakrzewski znuuy jest 
w okolicy Bydgoszczy i nieludzkiego 
traktowania podwładnych pracowni­
ków. Przy byle Jakiej Okazji i nawet 
z błahych przyczyn odgraża się każ­
demu zastrzeleniem. Nietylko jednak 
się odgraża, ale rzeczywiście groźbę 
bardzo często zamienią w czyn Jak o 
tem pouczają powyższe wypadki. To 
też ludzie, którzy mają t ntm do czy­
nienia obawiają sie go i bardzo dużo 
jest skarg i zażal&u z tego powodu do 
w!adz i posterunków policji państwo­
wej. 

Wypadek za ktor\ Zakrzewski od 
powiada przed Sądem bardzo dobrnie 
charakteryzuje osobę hrabiego. 

Andrzej Zakrzewski polecił swoje­
mu parobkowi Władysławowi /.. ' . K . I . . 

mu ,aby zaprzągł konia do bryczki i 
zajechał po;' j .go dom mieszkalny W ł 

Zajadły wykonał polecenie. Ponieważ 
uzda od konia była nieco popsuta, 
porowa) Ją naprędce S Z U R K I E M , który 
wyciągnął z dywanika wyś :ielrjące-
go dno bryczki. W czasie gdy sporzą­
dzał uzdę wyszła z domu Haurt;! Wy-
EZogota"Zakrzewska siostra O S K A R Ż O N E G O , 

która poleciła Wł. Zajadłemu poszu­
kać innego mocniejszego sznurka, a 
gdy tenże z wykonaniem polecchla s;e 
ociągał, odezwała się do nt«:go: „Ty 
ośle, durniu, rób Jak ci każę". Na sku­
tek doznanej zniewagi Zajadły odpo­
wiedział: Jak Ja Osioł to ty Jesteś dru 
gł osioł", poczem zażądał wydanfa mu 
jego osobistych dokumentów, gdyż 
chce porzucić prace u pracodawców, 
którzy go źle traktują. 

Słysząc część rozmowy pomiędzy 
siostrą F parobkiem, oskarżony An-
drzej Zakrzewski wybiegł z mieszka­

nia I uderzywszy na Zajadłego p o - T A Ł 
głośno krzyczeć: „Ty D U R N I U , J A K D E 

st-zelę w mordę, tó S I E krwią zale­
jesz" jak ty śmiesz mówić „ t y " 

D O J A Ś N I E P A N I E N K I " , 

poczem gdy tenże powtórzył S W Ą . 
prośbę o wydanie mu D O K R U N E R T T » > f i r * • 
sobistych, zawołał- „Trzymaj pysK. 
B O cię zastrzelę". Wybiegł N A Ś T Ę P N F E z. 
mieszkania administrator M A J Ą T K U W Ł O 

dzimierz Nekanda Tropka oraz M A R J A 

Wyszogota . Zakrzewska t O O C Z F . L T 

wspólnie nacierać na Zajadłego, A Tdy 
ten obawiając sfę począł N E L E K A Ć , o-
skarżony Andrzej Zakrzewski dobył 
pistoletu i wypaM? do ociekającego. 
Kfedy Zajadły upadł na ziemie. pr».y-
begła do niego Hanna Z T K R Z E W S K A --i 
zywając się: „lepiej C L tera/. b<*n iy-
to?" N* skutek otrzymali-. '^ postrza 
łu Zajadły leżał klika mie»i-.vy V * ^ i ł 
talu w Bydgoszczy, • zmarł N A z.ika 
żenle krwi w strasznych i T . C . Z A R ; i : A ^ n . 

Przed Trybunałem k i rnym tt'.ne)-
ły również jako współoskarteni + rod 
żeganle do zabójstwa obi^ si«>s'-y An­
drzeja Zakrzewskiego or.i? adinliistra 
tor Nekanda Trepka. 

odrzyj 11,20- 16.00 Koncert »tki*. 19,0.) Wia. 

Vr?,l^rt"*r
 K - i i ^ o * ™ ™ »S dzień m,.tep. 

W » W RoaiMairoś.1. l« . r , Repertuar t e a t r ó w ! 
knmunikafr 

TEATR MIEJSKI. 
„PIENIĄDZ — TO NIE WSZYcTKO . 
Komedja w 2 aktach w"ł. But • Feket*, 
W obacnych ctaeaeh anmtnyca i JaaWyeh r * » . 

n!*t poi względem twórczości ecUBlcaaa] eta wymajgai 
al« jut <xt egaemplana aatnkl zbyt wlała, aby za­
kwalifikować go do grania. Dlatego aapawna JMa> 
niądz to nie wszystko' grany byt W Wlulnto Jak 
również 1 Łodzi. Sztuka posiada Jednak i wa»ry. 
Jest miła. pogodna. I daje mocny ohoclas gtiajseaml 
naiwny obraz współcaesnego sportowca, a Jaj nahs 
nosć Jeat na tyle mtsa, aa niezbyt raat SajtaasaM 
..ipotaosaa' taj astttfrJ. która atensta do raaana re-
portalu społecznego pretenduje rUeatttaitiilc. pr^T.» 
i.iin« nieco greny nledaamo ar Łodzi repeatał p. Ł 
„Panie doktorze, czy ana pan co je*«r gaja • P>k«M 
potraktował jednak swoi "met hardziej pogodnła i 
optymiatyeaaje i wctelU ..doktora" ar poeta/. ko­
biety. , 

Autor rozprawia ai« ea jaanym lariatrtlasi a dwoeas 
zegadnleniami: a nadprodukcja; inteligencji, pray-
czem tego zagadnienia ale rorwleauM ogranicaaAc e1» 
do pokąsania aasa Jtawalka tycia'* t • aUn»\'aeai> 
1 brakiem intelektu sportowców, dla któryek aejeida 
je naturalna I logiczne lekarstwo: nauka l wyrbo*a«fe 
towarayakle. 

Komedja mimo wszystko nla Jeat tak .głęboka , 
Jakby moize tego węgierski autor pragasjł. akt Jeat. 
jak gtowtedzieltitny miła 1 pogodna I dlatego teł aał 
mo raftaca chwilami nalwsioazal — lekWrnwne . 

Wy reżyser o wsł .Fieniąds ale Jeat Wtigyatkleza 
bardzo szczęśliwie 1 Inteligentnie p. 8»yndlel liitt 
bardzo słusznie po llnjl ..waeołoeoT taj sztuki kle" 
ra daleki temu wialnia nabrała niejakich rrenłełcdw 
zy-U i słali, sk- widowiskiem. porwalaJaoasB gfJHklc 
przyjemnie 2—8 godziny czasu 

Spośród wykonawców na czoło acapotu. obok p. 
Szyndlera. «ya«n«ła Sie p. Paszkowska, 

T. Paszkowska zdaje alg byd tym nowym iaSb>-i 
klem. który s Łodzi wywiezie rorwAJ talentu I do}-
rzaroac aoenlcrna. Pozostałe role aa Jedynie epteoda 
rat. WymłenM naleły w nich pp Puetalewska (Jak 
zwykle kapitalna), aelwerowicadwna, Kędzierska (ro» 
koesay kocznorach). Fisserowne. Tymowska. ŚtyHUś 
sklego I Mrozlneklego. 

Zwłaascaa p Mroziasklego, który sylwetka .p»*a 
Sergara" potraktował a artystycznym I ealacketnyie 
umiarem. Wraszela na wysokości sadente stan t l i ' 
Pt> r>.,rdzińskt I Lenczewski. 

Oekoracje p. Poduszki pomysłowe: aytytaks ena> 
wiązuje techniczne ttudnojci sztuki. 

H prace 

iZO^' 

pełnie 

>bne« 
t 0 kwltj a l P'«" 
i lerskl 

l ^ R A M E A U . 

"•(szczęśliwy człowiek. 
,j ̂ e k » y Bonnier, jeden z najurodziw* i 

najinteligentniejszych i najbogat- I 

psu kości, podwójną cenę naszyjnika z pe 
rei, dał jej auto i szofera swego do rozpo 

O zmierzchu przybył ^o dużej w?j o 
batach strojnych w latarnie weneckie i 

rządzenia sa<m zaś wziął z garażu silne tor rhorągiewki. Wjejfka fiałaś!iv/a muzvka 
pedo i pemknął lotem strzały po ta obręb ^rzyerywała młodzieży tańczącej na cŚrc-
Paryża. 

Uciec chciał daleko od tej stolicy 

^ "»no to najnieszczęśliwszym z ludzi 
rj*Iońcern. Dławiła go fortuna. 

I ^ ^*2ę miał wzniosłą i odrazę do fałszu 
l ^ * 2 d e j dziedzinie: od fałszywych biblo 

> ^ z * w s z y c , ° nieszczerych 

dze. Tłum widzów cisnął «e wokoło hiej. 
Aleksy Bounier trafił r.a zabawę z po j 

'.vodu uroczystości Jokilnei. Nie z \ ^b ia 

irat 
s E C » , W 
or doły.* 
a Nr. 

L gf- zaś musiał w atmosferze ciągłej 
^ -^tyzji. Wiedział że nikt i nigdy uif 
HJJ 6 Oiu prawdy w oczy z obawy by 
t^ <*fazić go. Otoczony był hołdami. 

Pbitnościa i płaszczeniem sie. 
I ^ N I « był też nigdy kochany dla siebie 
•'irkRo l ? i e s t w y w i e j swei wartości 
\ ł dla subtelnego swego „ ja ' ' lecz 
tyc^ stanowiska, wpły%vów przemoż-

go! Zaczerpnąć pragnął innego, czyściej 
szego powietrza! 

Przebywszy okolicę podmiejską poi c 

chał na chybił trafił szosą wiodąca przez 
dc4inv i wzgórza. 

Nagle, na rozstajnej drodze skręcając 
zbyt szybko D mały włos n'e najechał na 
jakiegoś przechodnia. 

— Bydlę! — krzyknął ten odskakując 
i w bok. 

— Obelga! Nareszcie! — przemkne-1 , S c ie apol mowkiei urody. Widzuii , , 6

 A 1 , « • 
i^o »»k» • I L ' . „ „ u : 1° P r z * z m o z « Aleksego Bouuier. 
tL„ ,?ebranme w głębi oczu swych ko- ( . . . . r T , , , . , , 
•̂JieJt " v Miał ochotę stanąć by podziekowzc 

Achl Pragnę obelg, zniewag, „u- j nieznajomemu za ten szczery, z głębi serca — .7 • m E . . V " « < ~ « V * 

V*?*f- m y T u f n i e r l z T c h w i l i h ' p ł y n ą c y e p i t e t ! J a k n a j b a r d z i e j h a m i o n i j -
•b^iti 0 k^lszci w l i • J . — . , : : na melodia z a b r z m i a ł a w u s z a c h Parysa 

P o w e J 'ha » l o dla mnie, człowieka przed Ktu . . . . j i • • • i i 

— Prtfut d u s z y s t a n o w i ł o b y szczy t 

JT'a i r o z k o s z y ! " . . . 

W * W n e e ! o d n i a z b r u t a l ; z o w a ł iak pro-
^ ^ ^ c o k o c h a n a k o b i e t ę z a to, że 

zcześcia! Morej obywatele wiedząc o je iac jednak tempa zmierzał ptosto w ciż 
K O krezusowem bogactwie czatowali na i bę. która z wielkim krzykiem rozoerzchła 
każdym kroku na sposobność wyzyskania 

inety • %• 

, l , S t o l ^ ł 

231-80 

' ° W A Ł A w U D A W A N I U M I Ł O Ś C I dla nie 

k.^» Z A Ś R Z U D Ł A M U się na S Z Y I ? S V Z ' -

m^" ^ L E nie O D M Ó W I S Z M I T E R A Z N A S Z Y J -

(^.^ksy Bounier zrażonv do niej osta-
e 'zuciwszy kochance ped nogi. iak 

ocierać się nidedwie o pieszych i konnycłi 
podróżnych, którzy ustępując mu z drogi 
nieszczedzili najordynamiejszych prze­
zwisk, podczas gdy on zachwycony, u-
śmiechał się do nich. co zdwajało ich 
wściekłość oczywiście. 

Mijając oberżę w rozpędzie wystra-
-zvł gromadkę włościan stojących na dro 
dze. Obrzuceni rzucili kamieniami za nim. 
Lecz Aleksy B"unier w zapalczywosci 

oiej nie zastanawiał sie nad tem, le 
izebiera iuż miarę. 

sie dłużej na powierzchni wody. Uważa 
jąc — jak najzwyklejszy śmiertelnik 
że warto żyć mimo wszystko na świecie, 
lawołał o ratunek w chwili gdy przepK 

•>ł pod starym drewnianym mostem, i»o 
którym pejra zakochanych spacerowała 
R " X świetle księżyca. 

Usłyszano go i wyłowiono zemdiorre-
\o. Nazajutrz zrana nrzywrócony do przy 

się na wszystkie strony, j e t n a tylko stara mności ujrzał ze rdumieniem. że jest w 
wieśniaczka potknąwszy sie dostała się | obcem łóżku. Przez okienko chaty widać 
ped koła samochoclu. [ ^vło rzekę której szmaragdowe odbicie 

N : m Alek.sy Bounifr rdary! zidSamo; isnezyło na białych leianach włościańskiej 
wać auto grrniaoa wł^)śr -»i kVac i wy* j izby Pnty nim czuwała młoda dziew-
graiająe piefciarrri otoczyła «o. Stwatchua V n a , 
łe rece chwyciły go wpół, wydobyły r. sa 
mochodu I rzueiSr na z'*mie. 

— ObywateleI... O R Ó H O W A Ł W Y Ł Ł U 

maczyć sio. Lecz nie rlając mu przyj'C 
do S Ł O W A deptano P O nim. 

— Chwileczkę!.. — wykrztusił szuka 
j łc portfelu. 

Lecz wyręczono G O : zabrano mu nie - , , 
tylko P O R T F E L P E Ł E N banknotów, lecz i ze- preefleo 
- - . I R E K Z E złotym Ł A Ń C » s 7 . K ' E M . . i brvlanto | riwołu. 
wa spinkę T L C T A W A T U . Poczem... W obawie | 
żandarmów zaciągnięto go W głąb W S I . 
gdzie podczas fajerwerków strzelaj-jcych 
różnobarwnymi ogniami w góre wrrircono 
gn D O rzeki pozojtawiajac własnemu loso-

— Ach ! Lepiej już, dzięki Bogu!— 
dezwaia sje widząc, ie chory otworzyw-

*-?.y otzv patrzy ze zdziwieniem na nią. 
— Tatuś jest na polowie ryb —ciąg 

teło tymczasem dziewczę dalej — mama 
r.a tarmi. Chciano odesłać pana do szpi­
tala, ale j podiełan ię pieletmować par.a 
bo oewna byłam, że oan wy2drc wieje 

Zaraz przynfołę panu gorącego 

Wł. 

Aleksy Bounier. sportowiec pierwszej 
klasy, unrał pł^-ać na szczęście. PopJy 
nał wiec z prądem wod^ trzymając sie 
*dali »*» i v ł i " ' - ' v . W pc^^iei chwili 
uirza^ dwóch policjantów biegnących 
orzez łake. W obawie jednak by zaalar­
mowani stróże tazpieezeństwa nie odor.i-
wadziU go do komisariatu płynął dalei 
'rrodki/».n rzeki. bv me zwrócić uwagi ich 
ric\ sierrę 

łakkolwiek jednak atletycznej budo­
wy i siły nie mógł wkońcu utrzymywać 

Aleksy Bounier słuchał słów dzrew-
• z t c i a rozrzewnionym wzrokiem patrząc 

i w oczy. 
— Ja!-;» rT.v*»» rlobre. kojące! — 

-ślał w duchu. Dziewczę nie wie. >e 
ie-stem bo«aty. Widzi w- mnV. tvlko czlo 
wieka <*odr»ego litrśc"! Ach ! lakie iesttm 
sztae^Uwyl 

Dziewczyna tymczasem wstała i wy­
szła lekkim krokiem. bv wrócić za chwil 
"arę z kubkiem parującym w jednem reku 
i cynowa łyżeczka w drugiem. 

— Proszę to wypić — rzekła poda­
jąc Aleksemu rosół —- zaraz poczuje 
sie pan silniejszy. 

Wypił. Napój był średniej dobrrcl. 
Zapewne... Pływały w nim kawpHd, 
zjełczałej słoniny. Lecz Aleksemu sr.iał 

kował. wybornie. Ucałował potem na 
podziękowanie ładne paluszki, jakkol­
wiek szorstkie od ciężkiej pracy ffzyc* 
nej. 

Dziewczę uśmiechnęło się T K L I W I E 

do niego z twarzyczką oblaną R U M I E Ń ­

cem. . 
Aleksy wzruszony głęboko pr iym-

knął oczy: Istniała więc dobroć, bezin­
teresowność, miłość prawdziwa może 
na tym świecie! 

— Ach! Pan płacze! — zawołała 
dziewczyna ujrzawszy łzy perlące ślę 
na rzęsach mężczyzny — dlaczego?... 

Odpowiedział westchnieniem. 
Jakgdyby zrozumiała go, RACHTM 

bezwiednym prawdopodobnie ot i f ta 
łzy jego swemi wargami. 

Po długiej chwili rozkosznego osłu­
pienia Aleksy Bounfer poprosiwszy o 
swe Ubranie wstał z łóżka, odział s!c I 
odszedł chwiejąc się jak pijany bez £ło 
wa pożegnania. 

Zjawił się natomiast W kilka duj 
później z olbrzymim pękiem P Ł E K N Y C A 

róż i czekiem opiewającym na 10.000 
franków w Ś R O D K U . 

— Och! Panie!... — wyjąkała zmie 
szana dziewczyna — za kwiaty d*le-
knję, ale pieniędzy ttle obce! 

— Weź. weź dziewczyno! — n a ­
sil ią — to majątek dla ciebie! Posia 
twój ! 

bzami zaszkliły się oczy driewrzt 
cia. Po chwili wahania wziąwsry « e l 
do ręki podniosła jasnowłosą główkę ! 
głębokfem westchnieniem podała tnei 
czyźnie ponsowe usta na podziękowa­
nie. 

Lecz on usunął Ją delikatnie od « ł t 
ble. 

Nie — rzekł — O D W R A C A J Ą C T A R A N 

od niej — teraz K I E D Y w l e u , i e J E S T E M 

bogaty, P O C A Ł U N E K twój nie M I A Ł B Y L A ­

go posmaku! zegnaj. D Z I E W C I Y N O ! 

Tłum. .1. S. 
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„TRON PAWIA" 
Ostatnie odaliski. 

Nowoczesne ogrody Semiramidy. — — 

Bażanty wytruto arczenikiem. • 
Odwołane polowanie w lasach arystokraty. 

Teheran w listopadzie. 
Ziemia jest tak sucha w Persji, że 

sama przez się nie rodzi żadnej roślin­
ności. Chcąc ją zdobyć, trzeba przepro­
wadzić kanały i zastosować nawodnie­
nie pól. Ale wówczas, jakże się opłaca 
podobny trud' Co za obfitość, jaka ra­
dość dla oezul Co za szał zieleni! Zda­
wałoby się, że przyroda odwzajemnić 
się pragnie za poniesione trudy: drze­
wa osiągają niezwykłe rozmiary, kwia 
ty jaśnieją intensywnemi kolorami; o-
woce różnych stref dojrzewają obok 
siebie. To też nic dziwnego, że tutejsze 
ogrody nazywają „rajami", a każdy 
„ ra j " odbija się w zwierciadle wód. 

Gdy stolica Persji została przenie* 
siona z Ispahanu do Terehanu, pier­
wszą troską ówczesnego szacha było 
sadzić drzewa i obok pałacu swego 
założyć ogród róż „Gulfsanę". oraz 
u stóp Demawendu stworzyć „raj", któ 

remu nadał imię królowej ogrodów 
— Semiramidy, w języku perskim Szy-
mrany. 

W dzisiejszej dobie Szymrana jest 
willegjaturą powszechną dla wielkiego 
świata stolicy perekiej. Przy pier­
wszych upałach tłumnie ciągną do tej 
miejscowości przedstawiciele i członko­
wie cudzoziemskich ambasad, ministro­
wie, bankierzy, właściciele kopalni naf­
ty, dyrektorzy państwowych zakładów 
przemysłowych i oczywiście słynne kur 
tyzany. Jedynie szach obecny zamiesz 
kufę nowoczesny pałac w innej miej­
scowości. 

Zwiedziliśmy królewskie rajskie ogro 
dy u pcdnóża Demawendu, którego 

śniegi różowiły sfe aa szczytach 
w blaskach zachodzącego słońca. 

Zaraz za wysokiemi murami w ol­
brzymim stawie przeglądają się samot 
ne cyprysy. Aleja gęstych drzew pro­
wadzi do gąszczu zieleni, gdzie rozsia­
ne są poszczególne pawilony ..birun" 
dla mężczyzn, „enderun" dla kobiet 1 
wreszcie „halwef* (spokóp, przezna­
czony na rozkosze osamotnienia. 

„Enderun" jest największy eo do 
rozmiarów i imponuje swą włetą, 
dziwną, jak na wieżę haremu- Masyw 
ny blok kwadratowy, ozdobiony ema-
ljowanerai cegiełkami różnej barwy, 
wśród których przeważa jednak kolor 
różowy, 

przedstawia gigantycznego szacha 
na czele arraji liliputów, kierujących 
armaty na ogród. 

W tej właśnie wieży o tak wojowni 
czej dekoracji każdorazowy „szach 
szachów" przyjmował swe faworyty. 
Nasser-Eddin miał ich do trzystu, a Fet 
-Ali około tysiąca. Tylko kobiety, ma­
jące dzieci, mieszkały w pałacu. Inne, 

strzeżone przez eunuchów, zamieszki" 
wały pokoje oddzielne w ubocznych bu 
dynkach. zwane „oda". Stąd nazwa: 
„odaliska*. 

Co rano szach, idąc za radą matki 
swej lub uprzywilejowanej małżonki, 
obierał towarzyszkę na noc, i wówczas 
wielki eunuch 

zatykał flagę 
u drzwi wybranki. Tęn może szcze­
gół posłużył za podstawę legendzie o 
chusteczce. 

Nic dziś nie pozostało z orgij miłości 
zmiennej i namiętnej. 

Pozostało tylko tło. 
Sala przyjęć w „birunie" ma ściany 

i kolumny ozdobione mozaiką drobnych 
lustei. Mirjady skrzących się maleńkich 
zwierciadeł wywołują wrażenie lśnią­
cych kropel źródlanych. Wzdłuż lustrzą 
nych ścian ciągną się szeregi kryształo­
wych kandelabrów, jak aleje zlodowa­
ciałych drzew. Zastanowić musi upo­
dobanie do leniących szkiełek w kraju, 
gdzie są bogate kopalnie drogocennych 
kamieni. 

Za łąką z laskiem młodych topoli 
znajduje sie „halwet" — miejsce medy-
tacyj lub słodkich rozkoszy szacha. 

Tutaj panuje zupełna zagłada. Od 
niepamiętnych już czasów nie odwie­
dzają monarchowie perscy tego miej" 
sca. tchnącego dziś melancholją ruiny i 
opuszczenia. 

Gulisana, słynny „pałac róż", tem się 
odznacza przedewszystkiem, że wszyst 
kie róże w nim zastąpiono geranjamf. 
begonjami i azaliami. Kolorowe ka­
myki i trawniki angielskie zastąpmy 
zbiorniki wód i kanały. Ścięto również 
słynne platany szacha-eunucha, a ścia­

ny, strzegące tajemnic tego miejsca, roz 
padają się także. 

Wnętrze pałacu nie uległo większym 
zmianom w długiej galerji za szklane 
mi witrynami przechowują się skarby, 
nagromadzone przez poszczególne dyna. 
stje w biegu dziesiątków lat, poczy 
nająć od szabli Chosroesa Wielkiego 
(531—579) i pisma Haruma-Al-Raszyda, 
a kończąc na portretach szachów no­
woczesnej epoki. 

W głębi sala tronowa mieści wszyst 
kie kosztowności skarbca perskiego, 
oraz dvja trony niesłychanej wspania 
łości: jeden z nich przywieziony z Delhi, 
oparty na ośmiu nogach, ozdobionych 
drogocennemi kamieniami, a drugi raniej 
szy, 

ze szczerego złota. 
i ozdobiony pawiem z klejnotów. Jed­
nakże nie tej ozdobie zawdzięcza swoją 
nazwę „tronu pawia', lecz Taus-Ha-
num, faworycie szacha Feta-AUego. 

W antresoli pałacu znajdują się nie­
wielkie pokoje, umeblowane po eur<\ 
pejsku, prywatne apartamenty ostatnich 
szachów, które, jak sądzić można z za" 
chowania dozorców, stanowią dla nich 
najcenniejszy szczegół Gulisany. 

Wychodząc, słyszeliśmy śpiew słowi 
ka. Z jednej z arkad ujrzeliśmy na 
dziedzińcu Murzynkę, czerpiącą wodę, 
oraz trzy sędziwe panie, siedzące na 
motach przed klatką z błękitnych pa­
ciorków. Na nasz widok zasłoniły mu­
ślinem... byłą urodę. 

Są to ostatnie odaliski. Jest ich po­
dobno jeszcze około dziesięciu. Dozwa­
la im się spokojnie czekać na śmierić 
w pałacu „ogrodu róż" przy śpiewie 
słowika... 

Od. 

W arystokratycznych sferach an­
gielskich wywołał diiże poruszenie cie 
zwykle tajemniczy wypadek, jaki wy­
darzył się w dobrach niejakiego Johna 
Morrisona koło Tibury, w pobliżu Sa-
lisbury. Rzesza detektywów i urzędni­
ków kryminalnych zajęta jest obecnie 
gorliwie wyświetleniem zagadki. Mo­
rrisom który należy do bardzo znanej 
rodziny arystokratycznej, zaprosi! wiel 
kie towarzystwo 

na polowanie na bażanty. 
Gdy strażnicy leśni dokonali osta­

tniego przeglądu lasów na kilka godzin 
przed polowaniem, znaleźli setki bażan 
tów, leżących bez życia na ziemi. Nie­
które ptaki poruszały jeszcze skrzydła 
mi, inne spadały z drzew, gdy strażni­
cy przechodzili pod nlemł. Strażnicy 
zaalarmowali natychmiast myśl iwy h, 
którzy przekonali się naocznie o tem 
masowem otruciu ptaków. Wezwano 
lekarza, który wybrał niektóre bażan­
ty i poddał je 

dokładnemu badaniu. 
Okazało się, że w żołądkach bażan 

tów znajdowała się silna dawka arsze 
nikiu który Je zabił. Policja z Salisbu-
ry rozpoczęła energiczne poszukiwa­
nia sprawców tego masowego z i t ru 
cła ptaków. Widocznie sprawcom cno I 
dzłło o udaremnienie polowania. Sprał 

wą tą zajęło się Scotland Yard, ponie­
waż zachodzi przypuszczenie, że truci­
ciele zamierzali dokonać w ten 
sób zamachu na wszystkich uczestni­
ków polowania 
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PASTA 
ELIKSIR 
MYDEŁKO 

SPALONY KADŁUB „ATLANTYKU" 
— ^ — osią osobliwego zatargu* 

W sądzie londyńskim ma się odbyci jon i zabrać sobie szczątki okrętu, któ I 
ciekawy proces w związku z kata- | re są do jogo dyspozycji. Przedstawi' 

i r a b i a — 
zamachowiec. 

Niemiecki hrabia Alven-
sleben przed sądem w 
Wiednia, który skazał go 
za zamach na ministra 
dr. Steidlego na 3 lata 

więzienia. 

strofą na statku „Atlantyk", l e n 
transatlantycki kolos, który jak wiu 
domo, spłonął w styczniu r. b. z przy 
czyn, bliżej niewyjaśnionych, był /aa 
sekurowany w angielskim Lloydzie. 

Polisa asekuracyjna przewidywa­
ła dwie ewentualności: jeżeli uszkoc!ze 
nia od pożaru, będą miały takie na 
stępstwa, że naprawa wyniesie mniej, 
niż . miljon funtów szterlingów, wów­
czas Lloyd obowiązany jest sw^im 
kosztem wyremontować statek, nada­
jąc mu 

poprzedni wygląd. 
Jeżeli zaś doprowadzenie do porząd­
ku będzie kosztować drożej, —- to 
Lloyd wypłaca właścicielom „Atlanty­
ku" 1 miljon funtów, lecz otrzymuje 

Ą\Ą swoją -w*N^cd£ kadłub tego statku. 
Obecnie na tem tle doszło do swo­

istego zatargu, a mianowicie, towarzy 
stwo okrętowe, do którego należy 
„Atlantyk", dowodzi z ołówkiem w rę 
ku, że naprawa parostatku będzie 
kosztować znacznie drożej, niż 1 mil­
jon funtów, wobec czego Lloyd powi­
nien zapłacić, zgodnie z umową, 1 mil 

ciele zaś Lloydu oświadczają, że k?-''** 
torys towarzystwa okrętów ::;o o?**' 
ty jest 

na cenach francuskich, 
natomiast w Anglji uszkodzony 

statek 
można wyremontować znaczniej | a ' 
niej, niż za 1 miljon funtów i powol* 
jąc się również na umowę, proponiJ" 
naprawę okrętu swoim kosztem. 
to właściciele „Atlantyku" zkolct odpjj 
wiadają, żc pragną uskutecznfć robw 
po naprawie swego parostatku na i r a " 
cusklch stoczniach, celem poparcia * , v e 

go przemysłu. 
Ponieważ polisa nic przewidy*' 3 ' 

ła takfego wypadku, zwłaszcza, żc n i? 
zostało ustalone, w jakich stocznio" 
ma się odbyć remont statku —• k w e ' 
st.i;i tą /a.imic SK- sąd lujiih-nsk'. 

1- K- ] 

U osób przygnębiony eh, w y c z « r P a 0 5 " ' 
niezdolnych do pracy, naturalna woda f"1* 
ka „Franciszka-Józela" pobudza obieg kr*' 
wzmacnia zdolność myślenia I chęć do pra'*' 
Zalecana przez lekarzy. 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

D W I E P O K U S Y 
POWIEŚĆ 

i STRESZCZENIE POCZĄTKI ) . 
Dwie przyjaciółki Danka i Marysia (potkały na 

drodza I poznały właściciela majątku Szarzynakie-
| o 1 jego przyjaciela kapitana Zgrzyta. 

Danka przebywała we dworze twojej kuzynki 
Barbary na letnich wywczasach jako „uboga 
krewna a Wartzawy1 4. Dzieci Barbary Wiika i 
Annlka traktowały ja zgóry. 

Kpt. Zgrzyt zaręczył tlę z Maryna. Szarzyńtki 
podczas zabawy pocałował Oankę, ale nie miał wo. 
bee niej poważnych zamiarów. Spostrzegł to wzbo­
gacony ekonom z Deptakowa Wital i i Obskurny i 
ehelał słę zemścić na Szarzyńtkhn napadłszy go w 
ciemnościach, ale sam został pobity, Zaprzysiągł 
snu zemstę. 

— Pójdę spać. dobranoc. Krzysztofie. 
Kaź mnie tano obudzić, to pojadę z to­
bą w pole. 

— Dobrze! 
Szarzvński wstał, przeciągając się 

lekko. Nagle ożywił sfe i podniósłszy 
głowę do. eórv zaczął Sie bacznie wpa­
trywać w skraj dachu. 

— Co to? — zapytał Zgrzyt. 
Uciszył go gestem ręki t D O dłuż-

«zem nasłuchiwaniu rzekł: 
— Zdawało ml sfę» no. gotówbym 

Drzysiac. że tam. z nad rvnnv. wyjrzała 
czyjaś twarz-

Kapitan zaśmiał sie cicho. 
—• To znaczy, że ktoś gospodaruje 

na dachu. Niemożliwe przecieżbv bvlo 
słychać skrzypienie dachówek. 

— Ja też to pomyślałem. 
— Może tam fest kot. 
Wszedł na balustradę i uderzył w 

rvnne żelaznym prętem od okiennicy. 
Nie omylił sie. Ogromny, biały kot ze­
skoczył z dachu f orysnał z balkonu na 
dach werandy. W mroku wydawał się 
dużo wfekszv niż był. Szarzyński za­
śmiał sie nerwowo. 

— Miałeś słuszność. Dobranoc. Jan­
ku-

Usiadł spowrotem i przymknął oczy. 
Słyszał jak kapitan zeszedł nadół i o-
tworzył drzwi od swego pokoiu. no-
czem zapadła znów cisza. 

Był taki znużony, że nie chciało mu 
się iść do pokoju, rozbierać i kłaść do 
łóżka. Spoczywał bezwładnie na wy­
godnym leżaku w stanie półsnu. póło-
dręlwicnia i w przerwach miedzy przy 
pływami nieświadomości marzył o Dan-
cc. Widział ia orzed sobą jak żywą. 
Przypominał sobie fai słowa gesty, u-
śmiechy. wyraz oczu. mimikę. Marzył 
leniwie, bezwolnie, nieodpowiedzialnie, 
iak człowiek. którv tęskni do czegoś 
lecz n :e chce, ozy nie może ruszyć rę­
ką, żeby to zdobyć-

Wkońcu sen zaciążył nad jawa i ma 
rżenie stało sie majaczeniem, a na o-
statku czarna otchłanią zupełnej niepa­
mięci Usnął twardo, jalk kamień. Nie 
widział i nie słyszał, że oszklone drzwi 
zamkjięłv się od środka razem z zew 
netrznemi drewnianemf okutemi żela­
zem. Nie widział i nie słyszał odgłosu 
cichych kroków, może cichszych niż 
stąpanie kota. Nie usłyszał cichego 
trzeszczenia. Iakie zaczęło sie wydoby­
wać z zamknietei sypialni. Nie poczuł 
nawet ostrego dymu. który wypełnił po­
woli cafv balkon i rozpostarł sie nad 
ogrodem, dopiero gdv zdołu buchnął 
ogłuszaiacv chór wrzaskliwego alarmu, 
skoczył na równe nogi przecierając 
/mroczone oczy f patrząc w.osłupieniu 
naokoło siebie-

Nad dachem stał wysoki słup ognia, 
owianego gestemi skrętami dvmu. Szvb 
kie ołomyki nełzały pod okanetn f wy ­

dobywały sie ze szczeliny nad drzwia­
mi. Cierpka ostrość wciskała sie pod 
powieki, łechtala w nosie i wżerała się 
do gardła. Pierwszym odruchem Sza-
rzynskiego było dopaść do drzwi I 

szairnnąe za klamkę, która nie ustąpiła. 
To go otrzeźwiło. Skoczył do balustra­
dy i Drzerzucił nogę na drugą stronę. 
Tyjnczasem przed weranda rozbrzmie­
wały zawodzenia i krzyki służby, nrzo 
plątane grzmiącym głosem komendy-

— O laboga, pan dziedzic.! laboga! 
— Ludzie miłosierne, ratujta! 
— Wody! Wody! 
— Lcćta uderzyć w dzwon! 
— Olaboga! Pan! 
— Przystawić drabinę do balkonu! 

Psiakrew! — ryknął kapitan Zgrzyt. 
— Tu. psiakrew, dawai jeden z dru­
gim! 

— Matko Boska Częstochowska ra­
tuj! — wrzeszczała gospodyni. 

— Od głodu ognia i woinv zachowaj 
nas Panie. 

— Antek leć do gminy, telefonować 
po straż ogniową! — huknął kapitan 
wbiegając D O przystawione! drabinie-

Szarzyński Drzerzucił druga nogę 
przez balustradę i zawisnąwszy na skre 
tach spuścił sie do drabiny. Zgrzyt, zo­
baczywszy go. wydał okrzyk rado­

ści. 
— Krzysztofie, na miłość Boską! 
Za chwile bvli obaj na ziemi, wśród 

tłumu bab. które zaintonowały coś w 
rodzaju litanii dziękczynne). Mężczyźni 
iormowali iuż łańcuch ratowmiczy. bfe-
gnący od stawu do drabiny. Ale gonto­
wy dach Dalii sie łąk łuczywo i nim 
przyjechała straż, cały dwór był w o-
eniu. We wsi bfto w dzwon kościelny 
i oorćżniano co bardziej zagrożone cha­
łupy, gdyż wja.tr niósł na nie chmurę 
Iskier- Zgrzyt i Szarzyński nie mieli anj 
czasu, ani głowy zastanawiać się nad 
przyczyną nieszczęścia. Zamęt bvł tem_ 
większy, że z miasteczka nadciaenełaś 
banda rzezimieszków i zaczai sie rabu* 2 
nek. pomimo, że orzvbvła również D O - ' 
Ijcfe. • 1 

(idy wireszeje ogień ugaszono. Sza­
rzyński ze Zgrzytem obeszli dokoła 
dwór. szukając śladów podpalaczy i ba­
dając szkody. Wfedizieli już, że dom 
padł pastwa nietyBko podpalaczy, lecz • 
morderców. Szarzyński przypomniał 
sobie iż drzwi na balkon bvłv zamknie 
te. a Zgrzyt zeznał to samo o drzwiach 
wewnętrznych, wyjcjiodzących na ko­
rytarz gdvż zbudzony alarmem nobiegł 
odrazu na górę. Ale w korytarzu bvł już 
taki dym. że ledwie się z_dołał wvco-
iać. Gdyby nie cudowny traf, że Sta­
rzyński 'He położył się do łóżka, lecz 
usnął na balkonie, zginałby żvwcem w 
płomieniach. Nicby go nie uratowało. 
Obudziłby sie w ognju i napewno nfe 
zdołał wyważyć od środka żadnych 
drzwi. 

Straty bvłv ogromne. Spłonął cały 
dach t poddaszem i pokoiami na górze-
:t w wiciu pokojach na dole pozairywa-
ly się sufity. U[egła również zniszcze­
niu wieika ilość mebli- Z firanek nie zo­
stało aut strzepa. z dywanów kilka nie­
możliwie zbrukamych łachmanów. 

— Mogę się żenić — zaśmiał się 
cierpko Szarzyński. 

Zgrzyt Domyślał o jego czterech 
ii lwarkach i chciał coś powiedzieć, aie 
powstrzyma! się. Badź co bądź straty 
bvłv wielkie, chociaż, na tak zamożne­
go człowieka, nie katastrofalne. Zresztą 
dwór musiał być ubezpieczony. 

— Kto to mógł zrobić? — zapyta! 
po raz setny. — Jakiś zacięty wróg, sko 
ro chciał efe wyprawić na tamten świat 
w tak okrutny sposób. Coś niepojętego! 
Co< ootwornego! Czy tv nikogo nie po­
dejrzewasz? 

— Podejrzewam —- odparł Szarzyń­
ski - - Spojrzeli sobie w oczy i pomy­
śleli łednccześnle o Obskurnym. 

— Tak? — rzekł Zgrzyt któremu 
Szarzyński opowiedział o nocnej walce 
z nvmowolnvm rywalem z Dominie-i 
ciem szczegółu Dodoafrzenia przez nfe-
go sceny pocałunku z Danka..— Czy 
powiesz komisarzowi! 

— Zastanowię tle. Wpierw zbadaj 
osy me znajua se iakie dowody. SkK" 
ruje podejrzenie na parobka, które-
wyrzuciłem, a który dostał robotę 
Peptakowie. Odgrażał mi się- Przv j \ 
kazii poproszę komisarza żebv u s ,„ 
alibi całej tamtejsze! służby, włącz"' 
do rzadcy. 

— Tu nie znąidą się żadne śladv 
zauważył Zgrzyt, rozglądając sie ^ 
zgliszczach. 

Szarzyński drgnął 
Pamiętasz, Jak mi się wydało. ii 

zobaczyłem jakąś twarz? Teraz* i e S JSjj 
pewny, że sfe nie omyliłem- Tó mus' 
być podpalacz. Wszedł po dachu. 

— Czy poznałbyś te twarz? jj 
— Nie... nie sądzę. Mignęła mi w 

szybko i przytem było tak ciemno-"-., 
— Przypuszczalnie podpalacz & ( 

ścił sie na balkon oo mojem odeJśp'"{ 

wszedł do pokoju... — No. ale > e ż e l l

f l r 
kał na opróżnienie sie balkonu, t° ^ 
?nał widzieć, żeś ty został na leżaki1-

— Prawda- & 
— I zresztą był przekonany'' 

steś w łóżku, Jeżeli zamknął pokfil-
— Prawda. , „ 
— Ciekawe którędy się wvdost*£, 
W tei chwili wśród gromadki ^ 

żaków i policjantów, obchodzą^ 
zgliszcza, podniosła sfę wrzawa. 
zawołał: 

— Człowiek zwęglony! e rri 
I wszyscy pochylili sie nad ^ ° 

czarnych popiołów. zalegającvch * f 

której sufit wyglądał Jak rzeszoto 
ogromna, okrągła .dzfura ooś/odlcU'. .e-

— Co? — krzyknął Szarzyński' ^ 
gnąc na miejsce. Zgrzyt pośpieszy' 
n - r a . lrf# 

Rozgarnięto żużle i oczom ^ 
cych przedstawił sie szkielet luozK1'3p 
którym nie pozostał ani jeden <^ ̂  
ciała ani Jeden strzęp ubrania- y? f. $ 
niele znaleziono tylko kflka tr»otazl^ 
bulów. kozik i paTe żelaznych <mz 

od spodni. 
(d. c 
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SPOET Sport w kilku słowach. 

Njgdzypaństwowe spotkania bokserów. 
Polska — Szwecja 14 stycznia. 

Polski Zw. Bokserski sfinalizował 
ostatecznie mecz Polska-Szwecja, któ­
ry odbędzie się 14 stycznia 1934 r. w 
Sztokholmie. 

W dniach 17 i 19 stycznia polska 
drużynd bokserska rozegra spotkania 
międzymiastowe 

• w Sztokholmie i Goteborgu. 
Mecz Polska-Niemcy wyznaczony 

został na 5 lutego w Poznaniu. VV 
dniu 7 stycznia odbędzie się w Pozra-
niu mecz Poznań-Berlłn. W dniu 2 

grudnia kombinowana drużyna beri ń-
ska Herosu rozegra w Poznaniu spot­
kanie z kombinowanym /cespolem poz­
nańskim Sokół-Błękitni. 

* « * 
W dniu 29 b. m. w Pradzt odbędzie 

się międzynarodowa konferencja p ;cś-
ciarska w sprawie puharu Europy środ 
kowej. 

W konferencji tej z ramienia Pol. 
Zw. Bokserskiego udział weźmie wice­
prezes Związku, p. Otlewskl. 

Ostatnia niedziela listopada 
w światku sportowym. 

Ostateczne zestawienie par, które 
j walczyć będą w dniu jutrzejszym na 
meczu IKP. — Skoda (w sali Filharmo­
nji o godz. 16-ej) przedstawia się na­
stępująco, waga musza: Pawlak (IKP.)— 
Czarnecki (Skoda), waga kogucia: Spo-
denkiewicz (IKP) — Miller (Skoda), 
w. piórkowa: Nikonorow (IKP)—Cyran 
(Sk.), waga lekka: Taborek (IKP) _ Bą 
kowski (Skoda), waga półśrednia: Ba­
nasiak (IKP) — Seweryniak (Skoda), 
waga średnia. Chmielewski (IKP) — Pi­
sarski 'Skoda), waga półciężka: Stahl I I 
(IKP) — Antczak (Skoda) i waga cięż­
ka: Krenc (IKP) — Stibbe (Skoda). Sę­
dziuje w ringu p. Moskal z Krakowa. 
Początek meczu o godz. 16-ej w sali 
Filharmonji. Na temat meczu IKP. — 
Skoda szer. rozpisuje się prasa warszaw 
ska, podkreślając, że mecz ten wyłoni 
właściwie mistrza Polski, gdyż Warta 

Na dzień dzisiejszy kalendarzyk spor 
towy nie przewiduje żadnych imprez, 
natomiast w dniu jutrzejszym t. j - w nie 
dzielę odbędą się imprezy następujące: 

Boks: 
W sali Filharmonji, od godz. 16-ej: 

mecz drużynowy o tytuł mistrza Polski 
Skoda (Warszawa) — IKP. 

Piłka nożna: 
Boisko Widzewa, o godz. l l -e j : fina­

łowy mecz o tytuł mistrza klasy C: Wi­
dzew I I I — Bar Kochba. 

Strzelectwo: 
Strzelnica ŁKS-u przy Al . Unji, go" 

dżina 8-ma, zawody „Zamknięcia sezo­
nu' o mistrzostwo m Łodzi. 

NIEDZIELA W WARSZAWIE. 
Na stadionie Legjl o godzfnle 12 cj 

odbędzie się ostatni mecz treningowy 
Przed zawodami z Nicmcamf. Walczy 

reprezentacja Polski z drużyną kombi­
nowaną. 

W gmachu ośrodka W. F. od go­
dziny 9-ej rano dalszy ciąg wielkiego 
turnieju gier sportowych. 

W lokalu Legji o godzinie 17-ej dal 
>/c mecze zapaśnicze o drużynowe mi 
strzostwo Warszawy. Walczą Lcgja 
ze Skrą i Prąd z YMCA. 

NA PROWINCJI. 
W Lublinie drugi mecz bokserski o 

drużynowe mistrzostwo Polski pomię­
dzy mistrzem Lublina Strzelcem a mi­
strzem okręgu stanisławowskiego Re­
wę rą. 

W Wilnie mecz eliminacyjny o w ej 
ścle, względnie utrzymanie się w L^Jze 
Śmigły—-Czarni. 

W Katowicach mecz hokejowy po 
między Cracoyfą a reprezentacją Ślą­
ska. 

180-ciu Francuzów zaimponuje Beriinowi. 
Wiadomości z całego świata. 

Na autodromie w Monthlery pod Pd 
'y tem kierowca włoski Zehcndcr na 
wozie Maserati ustanowił następują­
ce rekordy świata w kategorji t rzyl i -
trowej: 50 kim. — 14:18 sek., średnia 
szybkość 210.125 kim. Na 50 mil — 
22:48 s.. średnia szybkość — 2 n fi84 
kim. Na 100 kim. — 28:17,48 sek., śre­
dnia szybkość — 212.079 kim. Wresz-
cie na 1 0 ^ M ^ 45:18,4 •eK.. śfediila, 
szybkość —-2*13,126 kim. 

W lutym 1934 r. odbędą się w 
Moskwie i Leningradzie Igrzyska zi­
mowe z udziałem reprezentacyj robot­
niczych Norwegji, Szwecji i paru in­
nych krajów. 

Godz! 9 ie nadmienić, że w Sowie­
tach około 3 mlljonów młodzieży upra 
"wia sporty — łyżwiarski ł narciarski. 
W jeździe szybkiej Sowiety posła dają 
»«"«tre*c wybitnych zawodników. 

Francuski Komitet Olimpijski na­

mierza staranniej 1 wszechstronnie niż 
dotąd przeprowadzić przygotowania 
zawodników swoich do Igrzysk olimpij 
skich 1936 r. w Berlinie. 

Na koszty przygotowań Francuski 
Komitet Olimpljskf zamierza uzyskać 
pomoc swojego rządu I w tym celu 
już zwrócił się do odpowiednich wł tdz 
państwowych, domagając sfę pfzezta-
czenTa; na ten cel kwoty pięciu '"m^jo-
nów franków. Francuzi zamierzają wy 
słać do Berlina ekspedycję w składzie 
180 ludzi 1 na odnośne koszty doma­
gają się nowej subwencji od państwa 
w wysokości prawie dwóch mlljonów 
franków. 

Co zgotować jutro oa obiad ? 
Zupa szczawiowa, pieczeń wołowa 

z buraczkami, kruche ciastka. 

KOMUNIKATY. 
PRZESZŁOŚĆ NASZEGO MIASTA. 
Dsut, to Jeat w sobotę, o godzinie S0-eJ Pro*. 

Z. Lorentz wygłosi ciekawy dla łodzian odczyt p. t, 
..Przeszło*!'' naszego miasta". 

Prelekcja ta z przezroczami odbędzie ale w loka­
lu Polskiej YMCA przy ulicy Piotrkowskiej 89. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

Z TOW. ŚPIEW. „ECHO'. 
Zarząd Tow. podają do wiadomości swych człon­

ków, te w niedziele, dnia 36 listopada r. b, o godzinie 
11-e] rano w Kościele Sw. Krzyża zostanie odprawlo 
na msz* Sw, z okazji patronki Chóru Iw. CecyUI, za* 
popoł. o godzinie 16-ej w lokalu własnym przy ul, 
Piotrkowskiej 13 odbędzie »le herbatka, na którą zaprn 
sza. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódzkiego 

Polskiego Czerwonego Krayta w niedziele, dnia 36 II 
łtopada o godzinie 13-ej min. SO w południe, w sali 
YMCA, ul. Piotrkowska 89. p. dr, J Kalisz wygłosi 
odczyt n. t, „Co wiemy o chorobie zwanej rakiem". 
Wstęp bezpłatny. 

DZIEWIĘĆ ODCZYTÓW 
DZIEŃ PRZECIWRAKOWY W ŁODZI. 

Staraniem Komitetu „Dnie. Pnecl wrakowego" 
zostaną w Łodzi w niżej podanych terminach I loka 
lach wygłoszone od Osy ty p . t. „CD to jest choroba 
raka 1 na ozom polega Jej zwalczanie*: w sobotę, 
dnia 38 listopada, o godzinie 6-ej wiec*., w lokalu 
Okręgowej Komisji Związków Zawodowych, ul. Naru 
towlcza 50 — prelegent dr, med, 3. Marzynskl; 
w niedziele, dnia 36 listopada: o godzinie 10-eJ rano, 
w lokalu Związku Prac, Komun, l Instytut. Uzyt, 
Puhl, Piotrkowska 63 — prelegent dr, med, H Mako 
wer; o godz, 12 <\i w połunle. w lokalu YMCA, ul. 
Piotrkowska 89 — prelegent dr, med J, Kalisz, 
o godzinie 12 ej w południe, w lokalu Związku Maj­
strów Fabrycznych, ul. Sftromaklege 74 — prelegent 
Or med, H. Wajs; o g"d*. 6>*J popdłnrtnlu w loKn 
Ul Zwrtzktl Pracy ©UywaVlskl*J KoWet.nl , Afcjfe 
Kościuszki 67 — prelegent dr.' 1 med. R. KaWcfta: 
we wtorek, dnia 28 listopada, o godz. 7-ej wlecz w lo 
kału Związku Zaw, Pracowników Miejskich, ul. Za 
chodnla 66 — prelegent dr, med. N. Jelenklewłcz; 
w środę dnia 39 listopada, o godzinie 7-ej wiecz. w 
lokalu Polak. Związku „Praca" ul. Główna 81 — pre­
legent dr, med B, Oontarskl: w czwartek dnia SO II 
atopada, o godz. 7-ej wieez, w lokalu NSPP ul. Łom 
aynska 14 — prelegent dr. med, 7. Lange (odczyt w 
Jeżyku niemieckim): w eobote dnia 8 grudnia, o go 
dżinie 8 min. 80 wiecz, ze lokalu Domu Robotniczego, 
ul. Berka Joeelewlcza 16 — prelegent dr med. A, 
Uryson (odczyt w Jeżyku żydowskim). 

Wattp na odczyty bezpłatny. 

jest w roku bieżącym słaba i roli nie 
rdegra. 

Wyjazd dziennikarzy sportowych do 
Berlina na mecz piłkarski Polska — 
Niemcy, został ze względu na ograniczę 
nia paszportowe zredukowany do licz­
by kilku przedstawicieli najpoważniej­
szych pism. Z tych samych względów 
pociąg popularny do Berlina nie dojdzie 
do skutku. 

Z Łodzi wyjeżdża nasz redaktor spor­
towy Kozielski. 

Jak wiadomo, łódzki Widzew po zwy­
cięstwie nad zespołem gdańskim „Lang 
fuhr" i remisie z warszawską Skrą, za" 
kwalifikował się do finału mistrzostw 
robotniczych piłkarskich Polski. Jednak 
wobec spóźnionej pory w roku bieżą­
cym okręg krakowski i śląski nie wyło­
niły jeszcze finalistów, tak że mecze z 
mistrzami tych okręgów Widzew roze­
gra dopiero na wiosnę roku 1934, 

Bawiła w Warszawie delegują 
Łódzkiego Okręgowego Związku K dar 
skiego w osobach pp. Pękalskiego I 
Wieruckiego, która zwróciła się do za­
rządu Polskich Towarzystw Kolar­
skich w sprawie pogwałcenia kompe-
tencyj okręgu oraz niewłaściwego sto 
sut.Lu władz naczelnych do okręgo­
wych. Mianowicie w sezonie ubiegłym 
kaliskie Towarzystwo Kolarskie, które 
podlega ŁOZK. zwróciło się do Łodzi 
o zezwolenie na urządzenia zawodów 
w Kaliszu p. n. „Rewanż za mistrzo­
stwo Polski". Pomimo, iż związek 
łódzki zezwolenia nie udzielił, zawody 
w Kaliszu odbyły się. gdyż jak się • ka 
zało zezwolenia udzielił Związek Pol­
skich Towarzystw Kolarskich. W dru­
giej sprawie idzie o bezprawne rekla­
mowanie zawodów w Warszawie, jako 
spotkania międzymiastowego War­
szawa-Łódź. Zawodników łódzkich za 
proszono z pominięciem nietylko okrę 
gu ale i ich klubów macierzystych. W 
obu tych sprawach zarząd ZPTK. z:bo 
wiązał się, wobec delegatów łódzkich, 
przeprowadzić odpowiednie dochodzę 
nie i winnych należycie ukarać. 

W dniach 22—24 stycznia 1931 r. 
przejeżdżać będzie przez Warszawę 
słynny zawodnik fiński w Jeździe szyb 
kiej, Thunberg. 

Polski Zw. Łyżwiarski zamierza 
wykorzystać tę okazję i zorganizować 
w tym czasie w stolicy międzynarodo­
wa zawody w jeździe szybkiej w War 
szawie. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
DO KOŁWSSOBKl LO0: S80; T. l l ; 8.08; (Widzew 

10.78: 18,00: 14.30; 16,80 17,40; I8.4O 80,88 31.40 
88,50. 

DO W ł R M l W t i 19.80. 
ODJAZD S ŁODZI KAZiSBKZM. 

D O K O Ł T J A J Z A N T : 8.08. „ « . « ! « 
DO OBTBOWA (Poznania): 6.18; 9.88; 12.43; 16.0*. 

18,88; 22.CS. 
nO K U T N * (Odyni—Poznania) 1 1,80; 9.00: 13,67 16,88 : 21.36. 
DO W A B M A W T : 3.16 (Łowtoi) 7,38; 18.12; 16,12 19 56. 
D O Z D U F T S S O W WOŁIt 8.30; 14,10; 18,10: (Często 

chowa). 
DO ŁWOWAl 8008. 

Mr. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Neuy Jorfc, 25 listopada. Loco 10,10; grudzień 
•1,91 r-9,92; sryereń 9,99; loty 10,06, 

lAttrpoat, 25 Uttopda. Listopad 4.93; grudzień 
4,91: styczeń 4.90. 

Bremn, 25 listopada. Loco 11,29; grudzień 
10,70; styczeń 10,?2; marzec 11,03. Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

/M1P.NNE USPOSOBIENIE DLA D E V I Z . 
Na zebrania giełdy pieniężnej panował nastrój 

zmienny r odcieniem słabszym. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ier. I 37,60 i 
Premjowa Pożyczko Dolarowa, ser ja I I I 48.25; Pro. 
mjowa Pożyczka Inwestycyjna ser, 107,00; Państwo 
wa 1'ni w/Ua Konwersyjna 1924 r. 52; Potyczka 
Dolarowa 1919—1920 r. 58,00; Pożyczka Stabiliza. 
cvjna 1927'r. 52,63; Liaty Zastawne Banku Rolnego 
83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94.00; Listy 
Zastawne Banku Gosp, Kraj . I I em. 83,25; Listy 
Zastawni; Banku Gosp. Kra j . I em. 94,00; Ob liga. 
cje Komunalne Banku Gosp. Kraj , I I em, 83,25; O. 
hligacjc Komunalne Banku Gosp. Kra j . I em, 
91,00; Olilirarje Budowlane Banku Gosp, Kra j . 1 
em. 93.0(1; Listy Zastawne Tow. Kr , Z . w Warsza. 
wic 1V2B r. 57,25: Listy Zastawne Tow. Kr . Z i e m . , 
skiego w Warszawie 43,60; Listy Zastawne Tow. 
Kred. ni. Warszawy 52,50; Listy Zastawne Tow. 
Kred, m. Warszawy 58.00: Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Warszawy 46; Połyoka Konwers. m. 
Warszawy 1926 r. 45,50. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 78,50—79; Starachowice 9,4S - » 

9,50 
GIEŁDA ZBOŻOWA \ rARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA, 
It uleżana, 25 listopada, Urzędowa ceduła Gieł. 

dv ZbozovtO.Townrov.cj, żyto 14,25—14,75; psaeni. 1 
ca 20,75—21,23; owies 11.50—1.1.75; ziemniaki ja. ; 
dulnc 3,75—1,00; maka pszenna gatunek. I — 4S j 
proc. luksusowa 36,00—'42,00: męka Sytnle pytlo. 
wa gat. I 63—55 proc, 24,00—25,00; męka eytnla 
i.i ou,-i 93 proc. 18.00—19,00, 

Poznań, 2't listopada, Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towurowej w Poznaniu, żyto 14,75; — 
pszenirn 18,25—18.7.',; o-ies 18.00—13,25; maka 
żytnia 65 proc. z work ; 111 20,75—21.00; mąka 
pszenna 65 proc. z workiem 29 SO—31.50. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Pan Jowłaltki; wiec*, 
nlndz 1 0 nie wszystko. 
TVa!r Popularny — D/idzi. 
Teatr w sali Geyera — Wesoły wspólnik. 
Teatr Komików — Brono* rki z nami. 
Adria — Plełń nad pleśniami. 
Amor — I . On i jego siostra. 11. Krwawo 

zleto, 
Casino — Kawalkad. 
Capitol — Król cyganów. 
Corso — I W służbie ftedrzej, I I . 10 proc. dl» 

mnie. 
Czary — Józef w Egipcie. 
Grand.Kinn — Wielka grzesznica. 
Łuna — Szal nocy. 
Metro — Pleśń nad pleśniami. 
Oświatowy — I . I i mu ujanl... H. Zungu. 
1'alare — Dama klar. , , 
1'rzeilwiośnie — Syn' dżungli, " ' 
Rakieta — Baby 
Roz) — Morderca, 
Słońce — I . Bufallo Bil . I I . Tajemnica skrzyń 

ki pocztowej. 
Sztuka — Zn - .in •.. 1 eno* 

WINSZUJEMY 
Jutro: Piotrowi-
Wschód słońca 7.11 
Zachód — 15.35 
Długoic dnia 8,29 
Ubyło dnia 8.19 

D O K T O R 

KLING 
5 P«e j . chor. wen . ryc .nych , skór* 

oych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Wyjmuje od » do 11 rano I od fl do « wieez -

w niedziela i święta od 10 do 12 wpoi . 

Dr. mód. L. BERMAN 
> p . e i » l . t > a b o r ó h w . a . r y c z n y c h 

• k o r n y c h i m o c i o p l c l o w y e h 
C E G J E L N I A N A 1 5 , T E L . 149-07 
• ' ' • j r lmal . w d » o d a . • — U 1 . d 4 — • 

W ni.dalolo i świajta o d g o d z i . 9 — 1 . 
O l * n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z n i c . 

D R . M U L „ 

N I E W I A Z S K I 
n l> A a d r * . ) . 5. 1 .1 . 159-04 

Choroby ekórna, w . n . r y c r a . , 
mocsopldiow*. 

P r z y j m u j . « d 8 do 11 i od S d . 9 p p 
W n i e d z i e l e I ś w i ą t , ed 9 - 1 p p . 

Dr. Mód. 

M. KLACZKO 
l aor . assa, n o . . , gardła ł kr tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
P r i y j m o j . 12 - 2 I od u - 8 po po). 

C e n y l e c z n i c o w e . 

, t. KANTOR 
• » •« . c h o r ó b a k ó r n y c h , w a a . r y e . B J R R * > 

1 z n o e z o p l c i o w y e h 
priaprowadzil sic aa al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t a l a f o o 2 9 . 4 5 

Przyjmuje c d 8 - 2 > od & — 8 wiecz 
w nłedz. ele i śwcta od » — 2 po pol. 

Dr. med. HENRYK ZI0MK0WSK1 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 
6-go Sierpnia 2 

p r z y t m u e o d 9 — 4 I o d • — 9 w l e c z , 
w a i a d s . I a w i c t a o d 10 — 1 p e p o Ł 

DR, MED 

S. K R Y Ń S K A 
Chor. . korne I weneryczna 

(kobiety I o i i . e i ) 
jedz. przyjęć od 9 — 11 i od 3 — 4 popol. 

S I E N K I E W I C Z A 1 4 
talef. 146 10. 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby .korna i weneryczna 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t . l . f . 1 9 5 . 4 9 

przylma e od 11 — 2 i ed 7 - 8Vs wl .cz . 
w o i . d z i . l . i . w eta ed 10 — 12 w poł. 

Dr. ased. 

L. N I T E C K I 
c h o r o b y a ł z e r u e , w e a e r y a m a e 

i z n o c z o p l c . e w o . 

N A W R O T 32, t e l . 213-18. 
Przyjmuje od 8-^-10 rano i od 5—9 wiecz 

w niedsiele i święta od 9 do 12 w pol. 

DR. MED. 

M. T AUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246 - 09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

DR. MED. 

S. Neumark 
Ckoroby skórne, wenoryc.no 

1 snoczopłciowe 
przeprowadził się na ul. 

Andrzeja 4 'Tel. 170-50 
Przyimul . od 12 — 2 1 od 6 — 8 wieczór. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

DOKTÓR 

L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczna 

i moczopłciowe 
C e g l e l n i a n a 7 , - telefon 141-32 
Przylmulc ia godt. P—19 12 2 9—9 wlecz 

W niedziele > ł w l ł t s nd 9 i'n I I rs*A. 

L L E K 
•pec). chorób skórnych, wene­

rycznych i moczoplciowych 
Traugutta 8 , telef. 179-89. 
Przyjmuje od 9 - 11 r i od 4 - • wlecz 

W niedziele i święta 11 — 9 pp. 

Dr. med. 

H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne 

ł moczopłciowe. 
Piotrkowska 10. Telet . 245-21. 
Przyjmuje od g. 8 a i rano, do g. l-e| w pol. 

f od 5 do 9 wiecz. 
W niedsiele I święta od 10 do 1 w p o l 
D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l e c z n i c . 

Doktór 

I Z U M A C H E K 
Choroby skórne • weneryczne 
» o t r k o w s k a 56. Tel. 148 -69 

Przy a u t . o d z i . a a i . ed l 1 / , — « pp 
od 6 — 9 wiecz w niedziel . ' t*ięU 

od 10 - 1 w pol 
Ceny iecznicowe 

Dr. med. 

M. FELDMAN 
a k u . z e r - g i n e k o l o g 

powrócił 
Z a w a d z k a 1 0 . Telefon 155-77 . 

frzytmoie ed 10 — 12 i ed 3 — 6 pe pet. 

Dr. J. NADEL 
akuszer - g ineko lo* 

przyjmuje o d 3 - 5 i o d 7 — 8 w i e c z . 
p r z e p r o w a d z i ł się ns 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r ę . < w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k a 1 4 
telefon 166-35. 

u r t « t -na łe od • do l i raso i od 8 do 1 wieczni 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e t j l e l n i a n a 4 . tel. 216-90 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 

i skórne 
P r z y j m u j ą o d 9 — 1 1 5 — 9 w . w n l a d s . 

ł ŚW. o d g . 9 — 1 w p o ł . 

Dr. med. 

H . KLACZKO W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 0 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j z n . c a d s . o d 10—12 1 d o S - 9 p a pet. 
Ceny Iecznicowe. 

%f. B A L I C K A 
Piotrkowska 200, (rót* Pustej) 

T e l e f . 1 9 4 - 9 9 . 

Choroby skórne 1 weneryczne, 
p o w r ó c i ł a 

Przyjmują wyłącznie kobiety i dzieci od 1 do S 
i ed 7 do 8 wieez. 

Dr . med. 

H. R O Z A N E R 
N a r u t o w i c z a 9 . f r . I I p i ę t r o 

T e l . 128-96. 
Choroby weneryczne, 

moczopłciowe i skórne. 
P r z y m a ł e ed 8 - 1 0 raso i 5—8 pop. 

D r . U . d . 

Z. R A K O W S K I 
ul. Piotrkowska 67 

T e l . » 7 . 8 1 . 
specjalista chorób usze, nosa, 

gard ła i plue. 
Przyjmuje od 12—2 1 5—7. Od 1 0 - 1 1 i od 2 — I 

w Lecznicy Zgierska 17. 

D r . M a d . 

Mikołaj Bornstein 
Choroby kobieco i akn.zor ja 

p o w r ó c i ł 

ftzgowska 5. i T . * - 4 . , ; . , i 
Telefon 191-08. 

Przyjęcia- od 10-ej do l l - e j i od 16-ej do 19,30 
Niedziele: 1 0 - 1 2 . 

DOKTÓR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób akórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 
P o ł u d n i o w a 2S, te I . 2 0 1 - 9 3 . 

Przyjaźnie od 8 — 11 raso od 5 — 8 wieez. 
w niedziele i lwięta ee » — 1. 

http://KoWet.nl
file:///rARSZAWSKA
http://ZbozovtO.Townrov.cj
http://waa.rye.Bjrr*
http://wl.cz
http://wenoryc.no
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WalKa z przykrem niedomaganiem. 

Chorobą morską nazwano, nieko­
niecznie zresztą słusznie, wszelkie za­
burzenia w normalnym stanie osobnika 
sdrowego, powstające przy kołyszą-
:ym ruchu statków, samolotów, także 
^rzy poruszaniu się huśtawki lub kręcę-
Bu karuzeli i t. p, 

Typowemi objawami, towarzyszące-
mi tej chorobie są: naprzód uczucie nie 
smaku, połączone z ogólnem osłabieniem, 
arzygnębieniem i trwożliwością, brak a-
oetytu i obniżenie sprawności woli. Póź 
niej, pjzy wzrastającym bledrjięciu i 
timnym pocie, występuje wzmożone wy 
dzielania śliny,' skłonność do wymiotów, 
caburzenia we funkcjach przewodu po­
karmowego, uczucie wstrętu i wreszcie 

kompletna apatia. 
Choroba kończy się z reguły w chwili, 
gdy chory wysiada na ląd. 

Nie wszyscy ludzie ulegają jej jedna­
kowo silnie. Pod tym względem można 

wyróżnić 3 grupy, 
niejednakowo odpornych osobników. 
Najmniej odporni podlegają działaniu 
słabych kołysań np. statków nawet na 
zupełnie spokojnem morzu, ruchom ja­
kichkolwiek kołysań a nawet windy. In­
ni reagują dopiero na silne podniety, 
a więc np. na ruch statku miotane­
go falą i t d,, a wreszcie inni nie ule­
gają wogólc tej chorobje. Naogół sze­
rzy się choroba morska 

najłatwiej wśród kobiet, 
rzadziej wśród mężczyzn a, co najcie­
kawsze, nie ulegają jej prawie zupełnie 
niemowlęta. U tych ostatnich wpływa 
na to prawdopodobnie mała jeszcze 
wrażliwość na bodźce zewnętrzne a tak­
że pozycja leżąca, w jakiej się prze­
ważnie znajdują. 

Istota zaburzeń, jakie 'towarzyszą 
zwyczajnie chorobie morskiej była 
przez długie lata nieznana. Pierwotnie 
przypuszczano, że na skutek ciągłego ko 
lysania ulega wstrząsom mózg, przy­
czem zachodzą zmiany w obiegu i ciś­
nieniu k rw i ; później upatrywano przy­
czynę w przesunięciu organów położo­
nych w jamie brzusznej i t. d. 

Dopiero ostatnie lata przyniosły wła­
ściwe rozwiązanie tego problemu; 
przyczyniły się do tego głównie bada­
nia, przeprowadzone nad zmysłem sta 
ehu, zwłaszcza nad wewnętrzną częścią 
aparatu słuchowego, t. j . błędnikiem 
(labiryntem). Okazało się mianowicie, 
te ruchy kołyszące, działając na orga­
nizm ludzki, wywołują wybitną reak­
cję w organie najbardziej czułym na te 

podrażnienia, t. j . w błędniku. Błędnik, 
połączony z centralnym układem ner­
wowym, mianowicie z rdzeniem przadłu 
żonym i częścią środkową mózgu, które 
obejmują pewne środki nerwowe, prze­
nosi otrzymane bodźce za pośrednic­
twem owych dróg nerwowych poprzez 
układ centralny i centra do organów, 
przez te centra obsługiwanych. 

Na tle powyższego jasnem się staje 
i zrozumiałym przebieg choroby mor­
skiej a zrozumienie umożliwia skcVi 
należyte leczenie. Leczenie polegać bę­
dzie tutaj głównie na 

obniżeniu wrażliwości nerwów, 
obsługujących organa wewnętrzne. 

Badacz niemiecki prof. F. Starken-
stein wykrył, że najlepiej działają tu 
dwa naturalne związki chemiczne, mia 
nowicie atropina i skopolamina. Oba te 
środki, skombinowane w pewien spo­

sób, pojawiły się na rynku jako prepa­
rat Yasano, który ma usuwać objawy 
choroby morskiej nader skutecznie. 

S E R C E , Ż O Ł Ą D E K I S K O R A 

P O D W Ł A D Z Ą H I P N O Z Y . 
Prasa bułgarska 

niosła równocześnie 
i hiszpańska do 

o dwóch wypad­
kach zbrodni, dokonanych przez osoby 
zahipnotyzowane. W pierwszym wy­
padku pewien Bułgar, hipnotyzer, żabie 
gający o rękę córki bogatego fabry­

kanta, sprzątnął ze świata swojego ry­
wala 

przy pomocy medjum. 
W Hiszpanii natomiast zabójstwa do­
konała kobieta. Ofiarą zahipnotyzo­
wanej zbrodniarki padł znany adwokat, 
który w najbliższym czasie otrzymać 
miał duży spadek Zbrodnicze medjum 
było, jak stwierdzono, tylko narzę­
dziem w rękach hipnotyzera — drugiego 
pretendenta do spadku. 

W obu wypadkach sąd stwierdził nie 
zbicie, że zabójcy działali pod wpływem 
sugestji hipnotycznej, z nakazu hipno-

Wesz wodna postrachem ryb. 
Bolesne operacje w wodzie. 

Wszystkie zwjerzęta zmuszone są 
prowadzić bezustannie walkę z żywią-
cemi sic ich krwią pasorzytami. Niektó­
re z nich sa niebezpiecznemi rozsądni-
kami chorób, inne znów. aczkolwiek nie 
przvczyniaia szikody zdrowfu. 

sn wielce dokuczliwe; 
zdarzają się jednak i takie które w 
krótkim czasie przeprawiają zwierze o 
śmierć, lub powoduje całkowitą iego 
degenerację. 

Z wrogami temi zwierzęta walczą w 
różny sposób, np- psv wchodzą w wodę 
i przebywają tam czas dłuższy: ptaki 
uciekają się do często obserwowanej 
.kąpieli w piasku". Najwięcej jedmak 
od pasorzytów cierpią zdaje się, rvbv 
które widocznie nie mają sposobu ipozlby 
cia się tych natrętnych dręczycieli. 

Jednym z najgroźniejszych pasorzy­
tów wodnych jest wesz rybna jargu-
lus". Pasorzyt ten, o długości 1'4 cala, 
usadowiwszy się na rybie- pozostaije 
tam w ciągu kilku dni. ssąc bezustannie 

krew swel ofiary. 
Argulus. atakując rybę wpija się w j * i 
ciało dwoma potęźnemi ssawkamt, zaś 
w pewne) chwili dokonuje nacięcia cia' 
ła zapomocą swej małej, lecz niezmier­

nie sita ci szczęki poczem w utworzoną 
ranę wstrzykuje pewna substancję? 
wywołującą zaoaienic i obfity wyciek 
krwi. Poddana tci bolesnej operacW ry­
ba, rzuca sie gwałtownic> czyniąc 

rozpaczliwe wysiłki 
uwolnienia sie od okrutnego oprawcy, 
lecz ten. wpiwszy sic głęboko w cia­
ło, nic popuści swej ofiarna dopóki star­
czy zapas krwi. Zauważono również wy 
padki usadowienia się .argulusa" na o-
ku rvbv f — nalcźv jedynie przypusz­
czać, żs rybie oko nie posiada tej sa-
mci czułości co oko zwierzęcia ssące­
go. Obserwowany przez mikroskop ar-
Kulus ujawnia jak większość pasorzy­
tów. odrażające kształty. Jest to 
twór o cfeJe galarettowajem. koloru 
zielonkowatego. wyposażony w dwa 
ogromne śleoia. Wesz rybia składa do 
600 jajek jednorazowo, przyczem pro-
geniturą jei może obywać sie bez po­
żywienia orzez szereg tygodni. 

G D Y B Y N I E C A S A N O W A 
Napoleon nie ukończyłby szkoły kadetów. 

Loterja francuska powstanie swoje 
zawdzięcza sławnemu awanturnikowi 
Casanovie. Po ucieczce swej w roku 
1756 z kazamat ołowianych w Wene­
cji. Casanovą przemycił się 

zręcznie do Paryża. 
Tuta) miał on przyjaciela w osobie mi 
nistra spraw zagranicznych de Bernis, 
któremu w Wenecji oddał był kilkakrot 
nie przysługi w sprawach miłosnych. 
De Bernis wręczył Casanovie 100 lu­
dwików, które tenże zużył na wyekwi 
powanie się. De Bernis, pragnąc poza 
tem przyjść Casanovie z pomocą, któ-
raby już nic nie kosztowała, rozesłał 
opis ucieczki Casanovy z więzienia na 
pisany zresztą językiem wprost klasy­
cznym, swym kolegom ministerialnym, 
oraz wszechwładnej wówczas na dwo­
rze pani Pompadour. Ta ostatnia odpo­
wiedziała protektorowi Casanovy, że 
nie może nic dla niego uczynić, ponie­
waż 

skarb nie ma pieniędzy. 
chyba że Casanovą postara się o środ­
k i na budowę szkoły dla niezamożnych 
kadetów. 

Casanovą otrzymał zaproszenie na 
konferencję finansistów, którzy mieli 
radzić nad sfinansowaniem proj:ktu 
szkoły. Casanovą na zebraniu lem 
czuł się niedobrze i nie zabierał gt'>su, 
ażeby się nie skompromitować. Wów­
czas zwrócił się minister do obecnych 
w tych słowach: Pan Casanovą zacno 
wuje milczenie, ponieważ wręczył mi 
przed posiedzeniem 

projekt loterii państwowe]. 
Casanovą, odznaczający się niezwykłą 
przytomnością umysłu, wziął manu­
skrypt z rąk ministra i natychmiast za­
czął uzasadniać projekt loterji, wykazu 
|ąc wielomilionowe dochody dla skarbu 
państwa. Tego już było za wiele mini­
strowi, który mu zwrócił uwagę na to, 
ze projekt ten pochodzi od pewnego 
Włocha nazwiskiem Casalbigi, który 
lyskł z loterji przewiduje daleko 
skromniejsze. Lecz Casanovą nie stra­
cił kontenansu i podkreślił, że to on 

Redaktor naczelny; Franciszek Probsw 

projekt pierwotny rozszerzył i uzasa­
dnił w sposób daleko więcej przekony­
wujący, niż jego autor. 

Zebranie finansistów postanowiło po 
iecić rządowi założenie loterji państwo 
wej. 

Casanovą wszedł w kontakt z auto 
rem projektu i odkupił projekt 

na korzystnych warunkach, 
poczem razem z ministrem Duverney 
przystąpił do zorganizowania loterji 
państwowej, która wkrótce dostarczy­
ła funduszu na założenie f urządzenie 
szkoły kadetów. 

„Temps" do powyższego opisu do­
daje uwagę, że Napoleon Bonaparte, 
biedny chłopiec z Ajaccio Tna wyspie 
Korsyce) nie byłby prawdopodobnie o-
trzymał wykształcenia wojskowego, 
gdyby awanturnik Casanovą nfe był po 
starał się o środki na założenie szkoły 
dh niezamożnych kadetów. 

S t r o f zimowy. 

tyzera. Eksperci, na których orzecze­
niu oparł się sąd przy wydawaniu wy­
roku, podkreślali jednak w swoich prze 
mówieniach , że nie wszystkich ludzi 

meźna zapomoca hipnozy 
nakłonić do przestępstwa. 

Zależy to od skłonności i odporności 
moralnej danego osobnika. 

Wszyscy natomiast eksperci zgodnie 
stwierdzali potęgę hipnozy i jej olbrzy­
mi pływ na dusze ludzkie. 

Hipnoza jest to stan świadomości, 
podobny do snu. Hipnozę wykonuje 
się sugestją, wmawianiem, zwykle w ten 
sposób, że hipnotyzer osobie hipnotyzo­
wanej (medjum), leżącej • \v.h siedzącej 
wygodnie, sugeruje: „Pan(i) zasypia', 
,,Pan(i) nie może podnieść powiek" i t. 
d. Świadomość medjum zacieśnia się 
tak. że odbiera ono podniety tylko od 
hipnotyzera i spełnia 

bezkrytycznie jego rozkazy. 
W medium można wywoływać wszel­
kie możliwe wvobr:>ż«,»>'«i (nawet bez-

•nsowBt), uczucia i złudzenia. Szc 
zdumiewających prób wykazał, że moż­
na drogą hipnozy człowieka dorosłe­
go przemienić duchowo w dziecko. Jak 
stwierdzają doświadczenia kliniczne 
poważnych lekarzy, człowiek taki po 
przebudzeniu zachowuje się jak praw­
dziwe dziecko, bawi się lalką lub koni­
kiem, myśli i wypowiada się jak małe 
dziecko, 

zmienia nawet charakter pisma. 
Pacjent, przemieniony w dziecko, ope­
ruje nawet pamięcią dziecięcą. 

Jednemu z pacjentów wmówiono, że 
od najbliższego dniri będzie widział, 
u sł*Me, w sMpnie, 

tylko ubrania, bez twarzy, rąk, nóg. 
Człowiek ten, zgłosił się następnie d<" 
lekarza z przerażeniem, sądząc, że jest 
bliski obłędu Opowiadał on, że cały 
dzień widział wchodzące do sklepu bu 
ty, marynarki, kapelusze, widział otfnle 
cygar i papierosów, ale nie widział lu­
dzi, nie słyszał ich głosów. Oczywiście 
drogą sugesłji został zwolniony z tego 
koszmaru, ale, samo doświadczenie jest 
i ciekawe i zastanawiające. 

Albo takie doświadczenie: przed 
medjum położono lrilk* czystych, rów-
-o oociętvch, arkuszy białego r>—' 
Potem, wskazując na jeden z nich o-
świadczono, źe jest to forografja i że 
medjum powinno się jej dobrze przyj­

rzeć, ażeby ją potem mogło 
wśród innych rozpoznać. 

Po chwili wymieszano kartki i kazano 
medjum wyjąć fotografję. Okazało się. 
że bez wahania wyjęło ono tę samą kar­
tę która rzekomo miała przedstawiać 
zdjęcie. Skutkiem wzmożonej koncen­
tracji uwagi, medjum zapamiętało sobie 
niewidoczne prawie różnice, zachodzące 
w tvm papierze i rozpoznało go potem. 

Rzecz jasna, że z takiem medjum 
trudno np. 

grać w karty... 
Liczne doświadczenia wykazały, że 

metodą hipnozy można regulować bicie 
serca, wywoływać lub obniżać gorącz­
kę, nakazać ją nawet na szereg dni na­
przód Można normować przemianę^ 
materji i usuwać przvczyny tej złej 
przemiany, można wpływać na działa­
nie nerek. Przez hipnozę wywoływano 
na ciele mediów liszaje, 

zaczerwienienia i wrzody. 
Jednemu ze szwajcarskich dermatolo­
gów udawało się nawet drogą hipnozy 
usuwać brodawki. 

Liczne próby sugestji hipnotycznej, 
dokonywane na malarzach, muzykach, 
kompozytorach, pisarzach j aktorach do 
wiodły, że jednostki te niewątpliwie 
potęgowały siłę swoiej twórczości. Za' 
hipnotyzowane tancerki 

dokonywały niezwykłych ewolucyi. 
Medja pracujące w ekwilibrvstyce i gim­
nastyce cyrkowei dokonvwały nieoraw 
dopodobnvch tricków. Między innr-mi u-
trzvmywały się godzinami w powie­
trzu, opierając się na jednvm palcu, al 
bo tężały do tego stopnia, żę poło­
żone, jak mostek, na dwóch krzesłach, 
wytrzvmvwały na sobie ciężar dwóch 
nawet ludzi. 

Tysiące sztuczek fakirów, należy 
tłumaczyć sobie znakomłtem opanowa­
niem wiedzy sugestywnej hionozy. Sztd 
ka hipnozy w Indiach iest bardzo sta­
ra i , Eurooeiczycy jeszcze dłutfo będą 
musieli śledzić Jej tajniki, zanim to i 
owo podchwycą. 

W Indjach spotkać się np. można na 
każdym kroku,z objawami 

masowej hipnozy, 
która u nas jest jeszcze niezupełnie zba 
danem zjawiskiem A takich tajemnie 
jest tam wiele. Dziś sztuczki fakirów wy 
dają się nam czemś nadnaturalnem, —* 
kiedyś będą może zrozumiałe... 

KSIAZE WALJI LUBI SIE BAWIĆ. 
Reporterzy wiedzą o każdym jego kroku. 

Szara wełniana spódniczka i barwny nu 
lower — oto strój powszedni w nadcho 

dzącej zimie. 

Ulubieniec angielskiej publiczności, keią 
żę Walji, zawdzięcza swą fenomenalną popu 
larnosc w zi .cznej mierze temu, że od bar 
dzo wielu lat już bywa stale na najrozmait 
szych kongresach i zebraniach t nigdy jesz 
cze nie odmówił żadnemu towarzystwu, któ 
re go prosiło o przybycie i wygłoszenie mo 
wy powitalnej. 

Pewien angielski dziennikarz obliczył, łe 
w ciągu roku książę Walji zjawił się osobi 
ecie 

nu 610 konferencjach i kongresach 
i przeważnie wszędzie przemawiał. Zgodnie 
z tem obliczeniem, na -każdy dzień pracy 
przyszłemu władcy Anglji przypadają dwie 
takie wizyty 

Angielskie gazety, szczególniej mniej 
isze, poświęcają wiele miejscu sprawozda­
niom z życia towarzyskiego, a przedewszyst 

Ikfem dworskiego, śledzę one bacznie 

Na otwarcie parlamentu. Rower do jazdy na lodzie. 

wszystko co się dzieje i dają szczegółowo 
sprawozdania. 

Największym triuml i u towarzyskim jest 
dla Angliku gościć u siebie księcia Walji, co 
daje dziennikom sposobność do opisywani' 
jego osoby. Zarówno on, jak i jego brat. 
książę Yorku z żoną, biorą czynny udział w 
życiu towarzyaklem składają liczne wizyty 
i pokasują się często n* przyjęciach. To teł 
prawie codzien czyta aię o nich w ana ••er 
tkich dzienntkach. 

Tak więc naprZykład spotykamy wzmiu t t 

kę, że wszyscy troje z jakąś damą dworską 
byli na obiedzie w takiej to restauracji 

i bawili się doskonale. 
Zwykle dziennik doduje krótką uwagę, 

że bawili się jak ,,zwyklt śmiertelnicy". 
Książę Walji zadaje sobie wiele trudu, *bt 
zachowywać się, jak przeciętny obywatel. 

Często udaje mu się wmieszać tłum, t»-ik, 
że nikt go nie poznaje Naprzykład 
dawno wybrał się do ujeżdżalni i jeździł n» 
kilku koniach, niezauważony pośród dżoke­
jów i jeźdźców. 

I) Król angielski dokonał w tych dniach z tradycyjnym ccremonjalem otwarcia 
szak królewski w drodze do parlament tu. 2) Francuz Henr i Brćaud wynalazł 
glace". Na zdjęciu wynalazca demonstruje swój rower na jednym z sztucznych 

nowej sesji parlamentu. Na zdjęciu or-
rower do Jazdy na lodzie nazwany „velo-

torów lodowych w Paryżu. 

Podsłuchane. 
OŚWIADCZYNY. 

Podróżujący agent: — Panno Alino,, 
moje uczucia są pod względem jakości 
o całe niebo lepsze od tych, jakie ży* 
wi do pani konkurencja. 

PRZYJACIEL ZWIERZĄT. 
— Panie Mazgalski? Pan, prezes T° 

warzystwa Przyjaciół Zwierząt i d » e 

na polowanie? 
— A cóż z tego? Czy ja już tra­

fiam? Przecież strzelać każdemu wol­
no. 

KINO. 
W zeszłym roku było tu bajeczne 

echo. Gdzie się ono podziało, panie P r * e 

wodniku? 
— Zabrali je do filmu dźwiękowego. 

Ko 
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